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| KONFERENCJE NA ZAMKU
Wczoraj odbywały się w dal-

. . . szym ciag-u konferencje P Prezv-dam wczorajszym denta R-zeK2ypospoljte; z przyw?,
Niecierpliwe carnj stronnictw. Przed południem

ODPRZĘŻENIE

Sytuacja faktyczna w kryzysie 
rządowym w dniu wczorajszym
nie uległa zmianie. Niecierpliwe cami stronnictw. Przed południem 
zainteresowanie przeszło w spo- j  był na Zamku pos. Smulikowski 
kojne oczekiwanie, wobec tego, że z „Frakcji Rewolucyjnej”, o 1-ej 
narady Prezydenta Państwa z P°s \ Chądzyński (N. P. R .), o
przedstawicielami stronnictw to -; k tó ^ ^ ń o w o d n ^ ^ n o t  D '^: który z powodu pogrzebu swei
czą się poufnie. Po ich ukończę- j matki nie mógł być na audjencji 
niu zapowiedziany jest komunikat, rano. 
kancelarji cywilnej.

Wczoraj pojawiły się pogło­
ski, że w naradach na Zamku o- 
prócz tematów politycznych oma­
wiane są szeroko także sprawy 
gospodarcze. W związku z tem 
rozeszły się pogłoski, że oprócz 
przedstawicieli stronnictw, mają 
być zaproszeni na Zamek także 
przedstawiciele kół gospodar­
czych, a nawet społecznych. Wo­
bec tego konferencje na Zamku 
mogą się jeszcze przeciągnąć dłu­
żej.

W nastrojach wśród polity­
ków nastąpiło pewne odprężenie. 
Wpłynęła na to zapowiedź mar­
szałka Sejmu o zwołaniu sesji 
sejmowej, oraz zapowiedź o ko­
nieczności zwołania zebrania Se­
natu.

W związku z tem spodziewa­
ne jest utworzenie nowego rządu 
około niedzieli.

STRONNICTWO CHŁOPSKIE

W sprawie stanowiska stron­
nictw chłopskich, oraz zapowia­
danej ich fuzji, podkreślano zło­
żenie mandatu przez posła gen. 
Roję, co nastąpiło jakoby wsku­
tek tego, że połączenie się stron­
nictw chłopskich, o co usilnie ten 
poseł zabiegał, stało się niere­
alne.

NIEZAPROSZENI
Również zwrócił uwagę fakt, 

że p. Prezydent konferował z pre 
zesem stronnictwa chłopskiego 
posłem Dąbskim bardzo długo, 
bo aż pół trzeciej godziny.

Pojawiła się również pogłos­
ka, że przedstawiciele wszystkich 
stronnictw od centrum do lewicy, 
czyli tak zwanego Centrolewu, 
zajmują na Zamku jednolite sta­
nowisko.

Również zwrócono uwagę, że 
na Zamek nie zostali zaproszeni 
pos. W itos i Grynbaum, jakkol­
wiek są prezesami klubów. Za­
miast pos. Witosa został zapro­
szony pos. Dębski, uchodzący za 
usposobionego pojednawczo wo­
bec grup majowych, zamiast zaś 
pos. Grynbauma zawezwany zo­
stał pos. Rosmarin, uchodzący 
również za zwolennika grup sa­
nacyjnych.

O 6-tej wieczorem udał się na 
Zamek pos. Rosmarin. Ponieważ 
nie jest on członkiem prezydjum 
Koła Żydowskiego, przeto poro­
zumiał się z prezesem Koła, pos.
Grynbaumem. W porozumieniu z 
nim miał pos. Rosmarin zaraz 
na początku audjencji złożyć o- 
świadczenie, iż Koła Żydowskiego 
nie reprezentuje, gdyż nie jest 
członkiem .prezydjum Koła i od 
dłuższego czasu w pracach Kola 
nie brał udziału. Jeśli tedy zacho 
dzi potrzeba zorientowania się co ^

pol^Grtuibaumm b ^ ' swych czytelników o kompromita-

JEN. SOSNKOWSKI NA

MATUSZEWSKI 
I SOSNKOWSKI

Bardzo wielką sensację wyw o­
łała wiadomość, że pułk. Matu­
szewski, wymieniany tylokrotnie 
jako kandydat na premjera, ma 
opubliKować list z oświadcze­
niem, że nie zamierza podjąć się 
misji tworzenia rządu.

Coraz częściej natomiast po­
jawia się nazwisko jen Sosnkow- 
skiego. Posiada on opinję czło­
wieka umiarkowanego i jako ta­
ki nadawałby się na premjera, 
któryby potrafił kompromisowo 
znaleźć się między Rządem a Sej­
mem.

O odprężeniu świadczy rów­
nież ton oficjalnej prasy. Tak np. 
ton Gazety Polskiej znacznie zła­
godniał. Natomiast prasa bruko­
wa i półbrukowa dalej tumani

zwrócić do 
dącego wyrazem większości Koła.

Po zakończeniu konferencyj 
kancelarja cywilna P. Prezyden­
ta ogłosi komunikat, który jest o- 
czekiwany już w najbliższych go 
dżinach. Komunikat ten wyjaśni, 
ezy odbędą się jeszcze dalsze ro z ­
mowy z przedstawicielami sfer 
politycznych lub gospodarczych.

cji Sejmu, nerwowych nastrojach 
wśród opozycji i t. d. Stwierdzić 
jednak można z zadowoleniem, że 
nawet stali czytelnicy czerwonia- 
ków zorjentoWali się w Sytuacji i 
traktują wiadomości te, razem z 
organami, które je podają w spo­
sób właściwy.

W ło c h y  
g o d z ą  się

na zniesienie łodzi podwodnych

L ondyn, 12  grudnia. —  K o res­
pondent rzym ski „T im es‘a“ donosi, 
iż rząd  włoski po szczegółow em  za­
poznaniu  się z p ropozycjam i an ­
gielsko - am erykańskiem i p ostano ­
wił w yrazić sw ą zgodę na zniesie­
nie łodzi podw odnych. M inister

W o jn a  
w  ete rze

Niem cy chcą zagłuszyć rad io stac ję  
kow ieńską 

K ow no, 12  grudnia. W edług 
o trzym anych tu  w iadom ości w 
najbliższym  czasie N iem cy przy­
stąpią do budow y w ielkiej rad jo - 
stacji w P rusach  W schodnich, k tó  
rej celem będzie zagłuszenie rad jo - 
stacji kow ieńskiej. O sta tn io  prasa

spraw  zagr., G randi, w ystąpi w tej niem iecka prow adziła przeciw ko
K ow nu  kam panję, w yrażając oba­
wę, aby rząd kow ieński przy po ­
m ocy rad ja  nie złitw inizow ał K ła j­
pedy! A. W .

spraw ie z odpow iedniem  ośw iad­
czeniem rządu  w łoskiego na jed- 
nem  z pierw szych posiedzeń kon­
ferencji rozbro jen iow ej w L ondy­
nie. A. W .

Litwa kolonizuje
obszary pograniczne

K ow no, 12  g rudnia. —  N a te ­
renie pow iatów  trock iego  i olickie- 
go baw iła specjalna kom isja  litew ­
ska z ram ienia cen tra lnych  w ładz 
kow ieńskich, k tó ra  oglądała i b a ­
dała tereny  na pograniczu  polsko - 
litew skiem  przeznaczone na ko lo­
nizację. R ząd litew ski na w iosnę 
przyszłego roku  zam ierza osiedlić 
w pow iatach trockim  i olickim

POLITYKA ZBOŻOWA RZĄDU
W Y W IA D  Z W IC E M IN IST R E M  PIE R A C K IM

P rzedstaw iciel ajencji „ Isk ra "  1 Zbożow e przew idują przy w pro- 
uzyskał od podsekre tarza  s tan u  w ! w adzeniu  eksp loatacji om awiane' 
min. spraw  wewn., p. B ronisław a ! go e lew ato ra  w arran tó w  • zbożo- 
P ierackiego, szereg ciekawych wy- wych, k tó re  um ożliw ią w prow a- 
jaśn ień  na tem at zam ierzeń rządu  | dzenie u nas handlu  term inow ego, 
w dziedzinie aprow izacji, oraz prac 1 B ank P olsk i zain teresow ał się kwe-
podjętych  dla je j uspraw nienia.

—  D obry  u rodzaj tegoroczny  1 
duży rem anen t żyta, z jakim  się

s tją  rozbudow y elew atorów  w P o l 
sce i z jego  inicjatyw y powstałe 
T ow arzystw o  budow y elew atorów .

przeszło na bieżący rok gospodar- k tó re  narazie prow adzi rozbudow ę
czy —  in fo rm u je  p. w icem inister— 
d ają  podstaw ę do tw ierdzenia, że 
naw et w razie intensyw nego eks­
p o rtu  nie będziem y odczuw ali b ra ­
ku żyta na przednów ku. Obecna 
tendencja ceny na pszenicę rów ­
nież nie w skazuje na to, aby w 
m iesiącach przednów kow ych miał 
dać się odczuć b rak  tego p roduk tu  
na naszym  rynku  w ew nętrznym . 
K ształtow an ie się cen pszenicy w 
k ra ju  i zagranicą w skazuje na to, 
że zdołam y pokryć zapo trzebow a­
nie bez specjalnych w strząsów  cen 
na rynku  krajow ym .

—  Ile zboża rząd zakupił na 
cele rezerw  ?

—  W  bieżącym  roku  gospodar­
czym rząd posiadać będzie pow aż­
ną ilość zboża, w obec jednak  do ­
sta tecznej podaży dla po trzeb  ryn ­
ku w ew nętrznego i niskiego po 
ziom u cen, zakupione rezerw y prze 
znaczone będą jako stały  zapas, 
odśw ieżany przez sprzedaż na ryn ­
ku zagranicznym  i skup na rynku 
w ew nętrznym . ’

—  Jak  postępuje akcja budow y 
elew atorów  i jaka jest obecnie ich 
pojem ność?

— B rak  odpow iedniej ilości k a­
p itału  nie pozw ala narazie  na rea­
lizację planu rozbudow y sieci ele­
w ato rów  w Polsce, opracow anego  
w sw oim  czasie przez min. ro ln i­
ctwa. O d ubiegłego roku gospodar 
czego czynny jest e lew ato r w W a r 
szaw ie o pojem ności 12  tysięcy ton  
i od jesieni b. r. czynny jest ele­
w ato r w M akowie (woj. w arsz.) o 
pojem ności 400 ton.

W  Lublinie P aństw ow e Z akła­
dy P rzem ysłow o - Zbożow e budu­
ją  elew ator o charak te rze  standary  
zacyjnym  o pojem ności 24  tysięcy 
ton, k tó ry  w połow ie sw ojej po­
jem ności będzie oddany do użytku 
na kam panję zbożow ą i93°/3 i r. 
P aństw ow e Zakłady Przem ysłow o-

istn iejących już m agazynów  zboże 
wych, w ybudow anych przy mły­
nach rolniczych.

—  Jak ie  w yniki dała p raca K o­
m isji no im alizacji przem iału?

—  Zdaniem  K om isji no rm aliza­
cji przem iałów , było: 1 ) osiągnię­
cie s tandaryzacji zbóż chlebow ych. 
2 ) opracow anie typów  mąki, 3 ) o- 
pracow anie m etod przem iału  celetr 
najekonom iczniejszego  wykorzysta 
nia ziarna. P oniew aż opracow anie 
typów  ziarna w ym aga d ługoletnich  
s tud jów  w obec różnorodności je ­
go odm ian i różnych w łaściw ości 
k lim atu  i gleby, narazie  opracow a 
no po porozum ieniu  się z min. ro l­
nictw a m apę okręgów  zbożow ych 
dla ży ta przy uw zględnieniu czte­
rech zasadniczych elem entów , jak  
t o : 'a )  wagi hek to litra , b) w agi 
1000  ziarn, 3) stopn ia w ilgotności 
i d) stopn ia zanieczyszczenia. P rz e  
p row adzono  rów nież badania w  
k ierunku techno log ji przem iału  
przez przeprow adzenie szeregu 
próbnych  przem iałów . B adania te 
posłużyły później jako m aterja ł do 
usta len ia ograniczeń przem iału ży­
ta  o raz do usta len ia  typu  mąki.

—  Czy usta lono  już typy m ą­
ki?

—  U sta lono  typy początkow o 
w oparc iu  się na 70  procentow y 
p rzem ia ł, a następnie na 65 proc 
D ążeniem  jest ustalenie p rzynaj­
m niej trzech  typów  (standartów ) 
na 50 proc., 60 proc. i 70 proc. mą 
ki pytlow ej i na 95 proc. i 96 proc 
dla mąki razow ej.

—  Czy będą w prow adzone dal 
sze ogran iczen ia przem iału  żyta i 
pszenicy?

—  W prow adzen ia  ograniczeń 
przem iału, jako  zarządzeń zm ierza­
jących do oszczędności w spożyciu 
ziarna, —  nie przew iduje się .-na 
najb liższą przyszłość („ Isk ra").

D z ie f i p o l i t y c z n y
O D P O C Z Y N E K  | nych i organizacji władz aoministra-

M A RSZ. PIŁ SU D SK IE G O  Icyjnych.
W czasach nadchodzących świąt | Z tego względu możliwem jest zwo

Bożego Narodzenia p. Marszalek Pił- posiedzenia Senatu jeszcze w
sudski, jak za lat ubiegłych, spędzi , przyszłym tygodniu.
swój odpoczynek zimowy przez kilka 
dni w własnym dworku w Sulejówku.

K O N IECZN O ŚĆ  
P R A C  SEN ATU

W związku z podniesioną we wczo­
rajszym Komunikacie marszałka Sejmu

O U N IW E R SYT ET  
' U K R A IŃ SK I

Donoszą, że organizacje ukraińskie 
ponowiły zabiegi u czynników rządo­
wych w sprawie stworzenia wyższej 
uczelni z własnym językiem wykłado-

N O W Y  K O N S U L A T  P O L SK I  
WE FRANCJI

W początkach roku przyszłego uru­
chomiony ma być nowy konsulat pol­
ski we Francji. Nowa placówka kon­
sularna mieścić się będzie w Tuluzie.

1500  ko lon istów  z obszaru  k łaj- koniecznością kontynuowania w bieżą- wyin w rodzaju uniwersytetu ukraiń- 
pedzkiego, z pow iatu  kow ieńskie- I cym miesiącu prac Sejmu, donoszą, że skiego.

JAK A BĘDZIE POGODA ?
W dniu 12 -ym grudnia rano znacz­

na część Polski m iała zachmurzenie 
duże, a na wybrzeżu i w środku k ra ­
ju  padały przejściowe deszcze. N a 
wyżynie • Małopolskiej następowała 
już pogoda zmienna. Tem peratura 
silnie wzrosła na zachodzie i w środ 
ku k raju , tak , że już rankiem  prze

go i ze Żmudzi. W  ten sposób 
rząd litewski usiłu je w zm ocnić li- 
tew skość na pograniczu Polski 
o raz zapobiec m asow ej em igracji 
L itw inów  do A m eryki. A. W.

Senat ze względu na zaległe projek- 1 Ukraińcy chcieliby założyć ten uni- kraezała tem peratu ry  najwyższe ; 
ty ustaw będzie musiał jeszcze w grud wersytet we Lwowie. Ze względu jed- ! dnia poprzedniego, to je s t 7 do 8 s t 
niu odbyć szereg posiedzeń. nak na to, że we Lwowie znajduje się Nie było opadów n a  Wołynru i Poku

Prócz ustawy o nowelizaqi podat- uniwersytet polski oraz ze względu na ciu.
ku od nieruchomości, ma Senat do 1 specyficzne warunki lokalne tego mia-1 Pogoda zmienna z przełotnemi
stycznia r. 1930 rozpatrzyć zgłoszone sta, wątpliwe jest, czy władze zgodzą deszczami, zwłaszcza na północy kra
przez Sejm projekty nowel do rozpo- \ się na stworzenie takiej uczelni we ju. Dość ciepło. Silniejsze wiatry po­
rządzenia o ustroju sądów powszech- - Lwowie. I łudiuowo • zachodnia i zachodnie.
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Uchwaia sejmowa z dnia 6-gc nym, to nie ulega wątpliwości, że 
grudnia była przedewszystkiem wprzód należałoby dokonać no- 
zasygnalizowaniem Panu Prezy- wych wyborów, aby uzyskać

Na jednym źrebcu ze szcze- 
gólniejszem upodobaniem harcu- 
je ta część prasy, która postawi­
ła sobie za zadanie zdyskredyto­
wanie Sejmu za jego stanowisko 
wobec rządu p. Świtalskiego. 
tym źrebcem jest zarzut, że nie 
ma prawa obalać rządu taka więk 
szosc, która nie ma sił lub ocho­
ty wytworzyć rządu nowego. Na­
zywa się takie postępowanie roz­
wydrzeniem partyjnictwa, ośmie­
szaniem i niszczeniem parlamen­
taryzmu i t. d

bardzo słusznie w odpowie­
dzi na te zarzuty, i na towarzy­
szące im nieprzystojne harce czę­
ści prasy —  odpowiedział w „Kur 
jerze Warszawskim” poseł prof. 
Komamicki, który stwierdził, ze 
z broni art. 58 konstytucji, usta­
lającego tryb obalania rządów, 
„Sejm nie korzysta zbyt skwapli­
wie”, skoro właściwie pierw szy; 
rząd od maja 1926 r. upadł tą 
drogą dopiero obecnie Natomiast 
stwierdza prof. Komarnicki, że w  
tej uchwale swojej z dnia 6 grud­
nia, powziętej tak znaczną więk­
szością giosów (246 przec.w 
120; —  „Sejm., stał się tylko or­

ganem opinji publicznej” i że 
cyfry glosowania „posiadają czcze 
golnie głębokie znaczenie już nie 
z parlamentarnego stanowiska, 
lecz z wiele szerszego: głosu kra­
ju”; ' '<* ■

Zarzut, że nie może obalać 
rządu ten, kto na jego miejsce 
nie może dać nowego, jest w chwri 
li obecnej o tyle zresztą niesłusz­
ny, że prowadziłby w konsekwen­
cji do obowiązku tolerowania 
przez obecny Sejm każdego rzą­
du i wszelkiej działalności rządo­
wej Polska me posiada nawet de 
facto w chwili obecnej warunkowi 
do t. zw. rządów gabinetowo- 
parlamentarnych.

Sejm 1928 r został wybrany 
w warunkach, które już w okresie 
Wyborów' nasuwały poważne wąt­
pliwości, czy nie wypaczają woli 
Wyborców, a jeśli chodzi o chwi­
lę obecną, to z całą pewnością u- 
kład sil w  Sejmie został zdystan­
sowany przez układ opinji wybór 
tów. Na arenie obecnego Sejmu 
wysuwać postulat tworzenia rzą­
du większości, i tym postulatem, 
niby maczugą, wymachiwać 
przed oczami „ofiar” ostatnich 
Wyborów parlamentarnych —  to 
już, zaiste, sarkazm szczególnie 
zjadliwy, nie pozbawiony akcen­
tów zlei woli...

dentowi Rzeczypospolitej, że 
opinja publiczna domaga się 
zmiany ludzi i metod pracy rzą­
dowej. Była negatywną, bo kon­
stytucja daje formalnie Sejmowi 
w tych kwestjach tylko głos ne­
gatywny: art. 58 konstytucji po­
wiada, że „rząd ustępuje na żąda­
nie Sejmu“. Natomiast art, 45 po­
wiada, że „Prezydent... powołu- 
je“ rząd.

Jeśliby istotnie Sejm miał w y­
d a rza ć  warunki dla powstania 
rządu o typie ściśle parlamentar-

bliższy piawdy układ sił na tere­
nie nowego Sejmu. I dlatego z 
kół sejmowych wysuwa się stale 
dwie możliwości: aloo inny rząd, 
któryby znalazł bodajby milczące 
poparcie Sejmu, aloo —  nowe 
wybory, które miałyby znaczenie 
■sui generis plebiscytu.

Obydwie te drogi są tak grun­
townie uzasadnione, że szkoda 
czasu na dalsze rozmowy w tym 
względzie. Bardzo też żałować 
należy, iż r.ie w szyscy w Polsce 
już to zrozumieli...

4 0  m i jo r ió w  
z ło ty c h

Nowa Emisja akcyj Banku Handlowego

jak  to już w swoim czasie, pier­
wsi w prasie polskiej, donieśliśmy, 
w dniu 1 1  b. m. odDyło się pod 
przewo Inictwem prezesa Rady Stani­
sława ks. Lubomirskiego nadzwyczaj­
ne walne zg ronad  *nie ak^jonarju- 
szów Banku Handloi rego w  W arsza­
wie S. A., na którem post .nowiono 
podwyższenie kapitału zakładowego 
banku z 20 do 40 milj. zł.

Zadecydowane powiększeni- kam 
tału zgodnie z wnioskiem Rady Ban­
ku uskutecznione będzie w dwóch 
transzach, z których pierwsza w wy­
sokości 10  milj. zl. nominalnej warto­
ści wyłożona zostanie niezwłocznie do 
subskrypcp dla wszystkicn akrjonar- 
juszów. Jednocześnie Prezydjum Ra­
dy zakomunikowało akcjonariuszom, 
że jest w  posiadaniu wiążącej dekla­
racji poważnej grupy poznańskiego 
przemysłu cukrowniczego, gwarantu­
jącej objęcie wszystkich nicrozebra- 
nych akcyj tej en.isji przez dotychcza­
sowych akcjonarjuszów banku.

Termin i warunki emisji drugiej 
transzy w  wysokości nominalnej w ar­
tości zł. 10  milj. nadzwyczajne walne 
zgromadzenie akcjonarjuszów pozosta 
wiło do uznania i decyzji Raiły Banku.

KTO WYGRAŁ?
W czoraj w 2-im dniu ciągnienia 

2-ej k lasy 20-ej Loterji Państwowej 
padły następujące w ygrane:

40.000 zł. N r. 69252.
10.000 zł. N r. 202596.
1.000 zł. N -ry : 123719, 198506.
500 zł. N -ry : H470, 31006, 72024,

154394, 200220.
400 zł. N -ry: 38840, 44461, 46436, 

51646, 56264, 95655, 111697, 112145, 
138196, 144732, 146130, 159910,
180144, 192228.

300 zł. N -ry: 5735, £382, 16397,
20005, 23842,. 27198, 42018, 42237, 
46789, 54773, 5719&P1 69074, 82289, 
85389, 92997, 119638, 125958, 130155,

0DNIF.MC7AHIZ 
G. ŚLĄSKA

Przeciwdziałanie niemieckie

W Berlinie odbyło się zebranie t. 
zw. Reichswerband fur die katholischen 
Auslanddeutschen. Jeden z mówców, 
wyższy radca regencyjny hr. Matou- 
szka z  Upola, przedstawił sytuację 
mniejszości niemieckiej na polskim 
Górnym Śląsku.

Według jeg_ obliczeń na 1 mil jon 
mieszkańców przypada 4am 300 — 400 
tys. Niemców. W grudniu 1927 r. we­
dług polskiej statystyki było w  szko­
łach niemieckich 23 tys. dzieci niemie­
ckich, natomiast na wiosnę 1929 r. już 
tylko 17.500. Zaznaczył się więc znacz­
ny spadek, któreinu przeciwdziałać po 
winne wspomniane towaizystwo.

‘ 4 m -:s 5. —l ’/i /i ł i, S t -

POŻYCZA
AMERYKAŃSKA

dla przemysłu górnośląskiego

Katowice, 12 grudnia (tel.).—  
Katowicka Spółka Górniczo-Hut­
nicza uchwaliła rozbudowę swych 
zakładów pod Mysłowicami. Wpły 
nęły na to dobre koniunktury na 
rynku węglowym, trwające jesz­
cze od czasu strajku angielskiego 

Na wykonanie tego planu za­
łożona w lecie b. r. Consolidated 
SUesia Steel Corporation w  No­
wym Jorku ma udzielić pożycz­
ki w wysokości kilkunastu miljo- 
nów dolarów, —  gdy miną skut­
ki kryzysu giełdowego w St. Zied 
noczonych, co spodziewane jest 
w lecie roku następnego.

133106, 137285,
163498, 164693,
17o849, 1R0673,
205854, 209360.

140998, 160668,
173083, 174024,
190438, 2018t>8,

IES fiENBi
S I N O

ORAZ SUTANNY DLA KSIĘŻY

Warszawa, 
Miodowa 4 
tel. 35-54,

P O  a .  E  C A

ST. CZAPIŃSKI
52r =

r n w m  ■

P rz e g lą d  p ra s y
NA W Ł A Ś C IW E  T O R Y

P oniew aż p -w n a częśc prasy 
nadaje  genezię-. przesilenia rządo 
wego niew łaściw e ośw ietlenie, im ­
p u tu jąc  Sejm ow i in tencje  zw ykłej 
złośliwości antyrządow ej, nie po ­
parte j pozytyw ną zdolnością w łas­
ną do w yłonieni: now ego rządu  — 
przeto  zachodzi po trzeba n aw róce­
nia •- te j dyskusji na w łaściw e to ­
ry.

1 Czyni to m. in. - „Gazeta W ar­
sz a w s k a stw ie r d z a ją c , że:
, Sejm powiedział wyi aźnie, że 

niem ożliwe i szkodliwe dla Pań­
stwa jest dalsze utrzymywanie 
rządu, którego członkowie wolą  
jednostki lun dobro obozu rzą­
dowego stawiają ponad piawem . 
Sejm powiedział, iż rząd taki nie 
m oże istnieć dalej pod pretek­
stem, że n.« m ożna w  danej 
chwili utworzyć program owego  
rządu parlamentarnego.

Olaczego zaś tak powiedział 
Sejm ? „Gazeta W arszawska" wy­
ucza te zarzuty:

nic s^me tylko nadużycia w y­
wołują odruch niezadowolenia w  
kiaju: nadużycia były zawsze, 
są i będą bo są rozm aici ludzie. 
A le rzeczą, która lepszych ludzi 
napawa oburzeniem, a złych za­
chęca do zbrodni, jest bezkar­
ność tych zarzutów, jest osła­
nianie przez obóz sanacyjny 
tych, którzy nadużvć się dopu­
ścił.'. N ,e potrzebujemy wym ie­
niać nazwisk: są one pow szech­
nie znane.

Jeśli do tego dodamy system  
ekskluzywne - protekcyjny przy 

! przyjm owaniu i zwalnianiu u- 
izędników  w ojskow ych i cyw il­
nych. spi łnianie przez starostów  
i w ojew odów  bmkcyj agitato­
rów 'partyjnych, * wyzyskiwanie 
ludzi i środków obracanymi z 
pieniędzy skarDowych d c roboty 
partyjnej stosuneł administracji 
państwowej dc pracy rządowej 
z  jednej, a niezależnej z drugiej 
strony i wreszcie niegodn" cho­
wanie się za plecy jednego czło­
wieka, —  to zrozumiemy, że na­
w et najspokojniejsi i najostroż­
niejsi ludzie w  kraju mają tego  
dosyć, że oburzone poczucie pra 
wa i sprawiedliwości protestuje 
coraz głośniej.

M O ŻLIW O ŚC I
K rakow sł” „G łos N aro d u "  p ró ­

buje odpow iedzieć na py tan ie: 
więc jaki rząd  przyjśćby pow inien? 
i tak  odpow iada:

żadn^ z p»rtyj do rządu nie 
śpieszy, aic wszwstk.e wołają o 
rząd bezpartyjny . uczciwy, 
cncący i umiejący współpraco­
wać z Sejmem.

T akie to  proste, tak ie oczyw i­
ste, takie w rzeczyw istości łatw e, 
a jednak  —  jakże tru d n e  do zrea­
lizow ania.

K Ł O D Y  N A  D R O D Z E
. N ie dziw, że do porozum ienia, 

czy do zrozum ienia nie przychodzi 
tak łatw o, skoro  n p . : „Kurje r  P o­
ranny" nie w aha się w dalszym  
ciągu stw ierdzać, ze przesilenie 
obecne jest tylko

wydrzeźnianiem  się obrażo­
nego i zacietrzewionego wareno. 
stwa, które chce dowieść, że bea 
••achów ania się z jogo kaprysa^ 
mi apetytami nikt, nawet wola  
i e.iergja Marszałka Piłsudskiego  
nie jest w  stanie dać sobie rady 
z prowadzeniem państwa. Jest 
złośliw em  wyzywaniem  takich 
rodków ratunku, któreby dały 

pretekst do gwałcenia i prób 
rozkładu wewnętrznego, bez żad 
ncj pamięci na zewnętrzne inte­
resy państwa.

Rzecz prosta , że w tym  „jeży­
ku" nik t niczego się nie dogada.

IS T O T A  I A R C E SO R JA
T ak  też i „G aze ta  P o lsk a"  nie­

słusznie, jak  nam  się zdaje, fo rm u ­
łu je sy tuację, tw ierdząc, że -zeko- 
m o :

leaderzy opozycji dają wyra* 
niesam owitem u postulatowi aby 
obóz dotycnczas rządzący sam, 
z pom iędzy siebie, w yłonił ludzi, 
którzy przystąpią do./. Tkwidacji 
pum ajow ego system u rządzenia. 

Czyżby „Gazeta Poiskr" Jstot- 
nie nie po jm ow ała, że t. zw. „sy­
stem  pom ajow y" składa się z isto­
ty  i z akcesorjów , przyczem  kry ty ­
ka rozw ija  się głów nie, o ile w y­
czuw am y, co do akcesorjów . Czyż­
by nic w nich  nie nasuw ało  po trze­
by zm ian, i czy ew entualn ie nie 
przeprow adziliby  ich sam i piłsttd- 
czycy...

G I E Ł D A
D E W IZ Y

T ondvn 43.60 — 43.38 i pół 
Nowy Jork 8.908 — 8.868.
P ary i 35.17 i pół — 35.00.
Praga 26.49 — 20.36.
Szwajcarja 173.57 — 172.71 
Włochy 4o.77 — 46.53.
Wiedeń 125.69 — 125.01.
Rubel złoł) 4.66 i pół.
Gram czystego złota 5.9244

PA PIE R U  P R O C E N T O W E
7 proc ooż. stabil. 88.00 (w p roc).
4 proc. poż. inwest. 117,50.
5  uroc państw, ooż. premjowa do­

larowa 67,00.
5 proc. koiswers. 49.75.
4 i pól proc. L. Z. ziem. 47,50.
5 proc. L. Z. Warszawy 52,25.
4 i pół proc L. Z. Warszawy 47,00. 

8 proc. L. Z. m. W arszawy 67,50.

AKCJE
Bank Dyskontowy 125.00.
Bank Polski 170,50-170,00- 171.00 
&amc Zachodni 81.00. 1
Bank Zw. Sp. Zarook. 78.5C.
Firiey 38.00.
Węgiel 70,00 — 70 50 i '
Lilpof 41.00 — 40,00.

Ostro\/iec 64,00. 
Starachowice 22,00. 
łlaberbusch 101.00  — 100,00

G IE Ł D Y  ZBO ŻO W E  
w Poznaniu

Żyto 23.25—25.76.
Pszenica 35.50— 37.50.
Jęczmień brow ar. 27.00—30.00. 
Jęczmień zw. przem. 24.50—25.50. 
Owies 20.50—22.50.
M ąka żytnia 70 proc, 39 50.
Mąlia pszenna 56.00— 60 Ot 
O tręby żytnie 16.00— 17.00.
O tręby pszenne 18.00— 19.00.
Siano luźne 8.00—9.00.
Siano prasow ane 10.00— 11.00 
Słoma żytm a luźna 3.00—3.30. 
Słoma prasow ana 4.00— 4.35.

w e L w ow i-
Pszenica kraj, dwors. 38.75— 39.75. 
Pszenica k ra j. zbiór. 35.75— 36.75. 
Żyto małopolskie 25.50—26.50. 
Owies małopolski 21 00—22.00. 
Mąka psz. 65 proc. 6u.00— 364)0. 
M ąka żytni? 42.00—83.00.
Otręby żytnie 13.00— 13 50.
Otręby pszenn.i 13.75— 14.25.
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PRAWY ZAGRANICZNE

ROZŁAM PARTJI HUEtNEr:ROA
ROZDROŻA SZOWINIZMU NIEMIECKIEGO.

Niemiecka partja nacjonalisty­
czna, której wodzem jest osławio­
ny juź dziś Hugermerg, nie |est 
ugrupowainerr jednolitem. W cho­
dzą do niej żywioły , konserwa­
tywne, z grupą pracy, których 
głową jesi hr. Westarp, oraz ele­
menty nacjonalistyczne o zabar­
wieniu umiarkowanem. Te osta­
tnie jednaK cnętnie spoglądają ra­
zem ze swyrp wodzem Hugenber- 
giem w stronę skrajnych nacjona­
listów z grupy Hittlera i ich or­
ganizacji bojówkowej zwanej 
hackenkreutzle,ami. Sympatje te 
rosły, tak że doszio do wzajem­
nej licytacji z Hittierem w  rady- 
kalizowamu narodowego progra­
mu politycznego. Być może przy­
świecała tej akcji myśl ścisiego 
połączenia się w  przyszłości w 
celu bezpośredniego .uż współ­
działania.

Radykalizacja nacjonalistów w  
kierunku szowinistycznym znala­
zła swe najwyższe napięcie w  
wystąpieniu Hugenberga z pro­
jektem reterenaum ludowego o 
uchwalenie ustawy „przeciwko 
ujarzmieniu narodu niemieckie- 
go“, przewidującej pociągnięcie 
m.nistrów do odpowiedzialności 
karnej, w  razie akceptowania 
przez nich planu Younga.

Już to wystąpienie spotkało się 
z krytycznemi uwagami ze stro­
ny bardziej umiarkowanych człon 
ków tej partji. Gwałtowna agita­
cja Hugenberga, mająca na celu 
zjednanie zwolenników dla plebi­
scytu, operująca już wprost skraj 
nie demagogicznemi środkami, 
nie zachwyciła wcale umiarko­
wanych członków tej partji. Ple­
biscyt v, piawdzie uzyskał wyma­
ganą ilość głosów, poderwał je­
dnak partję hugenoerga materjal- 
nie i moralnie.

Różnice te, początkowo w ystę­
pujące wewnątrz, rozrosły się do 
wnelkości fe rmentu, który spowo­
dował secesję niezadowolonych 
i rozłam rej partji.

Najpierw ustąpiło 12 członków 
grupy pracy. (Arbeitsgemem- 
schatt). W lulka dni potem ustą­
pił również hr. Westarp, wraz z 
prezesem związku agrarjuszy na­
cjonalistycznych Schielem. W 
dzienniku Preussische Kreuzei- 
tung wyjaśnia hr. Westarp, że 
usiłował do ostatniej chwili 
utrzymać jedność partji. Jednakże 
wszelk e próbjr nie doprowadzi-

OŚWIADCZENIE.
Ja niżej podpisany ks. Jan Pie­

truszka z Diecezji przemyskiej w 
kwietniu 192b r. przystąpiłem do 
kościoła narodowego, a w  tej 
sekcie następnie w sierpniu tegoż 
roku przeszedłem pod zarząd 
Metropolji prawosławnej

Błędne, heretyckie zasady te] 
sekty porzuciłem w październiku 
1926 r i jako heretyckie prze­
ciwne wierze św. Kościoła kato­
lickiego potępiam i wyrzekam 
się publicznie. Za wszelkie zgor­
szenie przepraszam najusilniej 
P. Boga i wszystkich, dla kogo 
byłem powodem.

Tarnowskie Góry, dnia 4 gru­
dnia 1929 r.

Ks. Jan Pietruszka.

ły do celu. Zatarg z Hugenber- 
giem powiększył się i jedynem je­
go rozwiązaniem było usunięcie 
się z pa»tji. Nie mógł bowiem  
brać udziału w polityce, która nie 
odpowiada jego poglądom. u W  
przyszłości, będzie się on srarał 
lazem z członkami grupy pracy 
realizować w polityce konserwa­
tywne zasady.

Ustąpienie hr. Westarpa, który 
był także członkiem prezydjum 
stronnictwa. wvwołało w kołach 
politycznych Berlina wielką sen­
sację. Pisma nacjonalistyczne usi­
łują całą rzecz zbagatelizować, 
dowodząc, że krok ter posiada 
tylko znaczenie taktyczne, jednak 
opinja orjentuje się, że chodzi tu 
o rozkiad partji nacjonalistycznej, 
a krok hr. Westarpa jest demon­
stracyjnym zadokumentowaniem 
tego.

Z ukazujących się artykułów i 
oświadczeń wymKa, ze secesjom- 
ści nie zamierzają stawiać nowe­
go programu politycznego. Cho­
dzi im tylko o oddziaływanie na 
nacjonalistów z zewnątrz i do­
prowadzenie do porzucenia ra­
dykalnych i demagogicznych me­
tod. Nie jest to więc rozłam na 
tle różnic ideoyych, lecz tylko z 
powodu metod, wprowadzonych 
przez Hugenbeiga. Secesja więc 
wymierzona jest raczej przeciw­
ko samemu Hugenbergowi. Pod­

kreślili to wyraźnie w owych de­
klaracjach dwaj inni secesjoniści 
Mumm i Behiens, wymieniając 
niedopuszczalne metody stoso­
wane przez Hugenberga.

Z drugiej strony secesjoniści 
zdają sobie sprawę, ze stronnic­
two nacjonalistyczne, pozbawio­
ne ich przeciwdziałania, może 
wkrótce znaleźć się w  objęciach 
faszystowskich Hittlerowców, co 
byłoby według ich przekonania 
klęską stronnictwa. To też w ysił­
ki ich będą zmierzać w  kierunku 
niedopuszczenia do tego Albo 
więc dojdzie w  stronnictwie na- 
cjonalistycznem do dalszych se- 
cesyj, ku grupie hr. Westarpa, al­
bo nastąpi tam opamiętanie, a z 
niem likwidacja wpływów Hu­
genberga.

Jakież znaczenie będą miały te 
wypadki dla polityki zagranicz­
nej?

Hugenberg dąży do nafychrma- 
stowych kroków, mających na 
celu likwidację skutków wojny. 
Secesja zaś pragnie przeprowa­
dzić to planowo, rozkładając tę 
akcję na szereg lat. Jedni i dru­
dzy nie są przyjaciółmi Polski. 
Różnica cała leży w tern, że Hu­
genberg jest szowinistą, tracącym 
często poczucie rzeczywistości, 
a hr. Westarp zimnym i rozważ- 
nyin politykiem, liczącym się z 
warunkami i metodami. Ko.

WALKA O AMERYKĘ ŁACIŃSKĄ
PROPAGANDA GOSPOD ARCZA PRZY POMOCY FILMU

jako odpowiedź na podróż ko­
misji lorda d‘Abernon do połu­
dniowej Ameryki —  Stany Zje­
dnoczone przygotowują na wio­
snę wysłanie delegacji ze sfer go­
spodarczych, któraby odjechała 
wszystkie kraje Ameryki łaciń­
skiej.

Na czele tej delegacji stoi w iel­
ki przemysłowiec Lee, na którego 
jachcie prywamym odbędzie się 
podróż.

Delegacja ta jest poparta silnie 
przez prezydenta Hoorera, oraz 
izby handlowe i przemysłowe.

Jak wiadomo , państwa Połu- 
dmowej Ameryki są terenem 
ścierania się wpływów ekonomi­
cznych Anglji i Stanów Zjedno­
czonych

To też delegacja północno­

amerykańska ma • poza studjo- 
wamern rynków —  za zadanie 
propagandę przemysłu i handlu 
St. Zjednoczonycn i skupienie aa 
nim orjentacji południowo - ame­
rykańskiej.

Propaganda ma się odbywać 
przez wyświetlanie tilmów, po­
kazujących organizację i produk­
cję Stanów Zjednoczonych z 
drugiej zaś strony członkowie de- 
legacyj poczynią zdjęcia kinema­
tograficzne z większych ośrod­
ków południowych —  które na­
stępnie zostaną wyświetlone w
Stanach Zjednoczonych   dla
pokazania obecnego stanu gospo­
darki Ameryki łacińskiej i jej po­
trzeb.

Podróż komisji Lee‘a odbedzie 
się przez Meksyk, Brazylję, Uru­
gwaj, Argentynę i Chile.

LEWKA PRZECIW 
TARDIEl1

A tak i n a  m in istra  C herona 
P aryż, 12  grudnia. —  O ile p ra­

sa praw icow a w yraża się przychyl­
nie o polityce rządu  T ardieu , o tyle 
p rasa lew icow a w zm aga sw e a ta ­
ki w ystępując orzedew szystkiem  
przeciw ko p rem jerow i T ard ieu  i 
m inistrow i skarbu , C heronow i. P o ­
za radykalno  - socjalistyczną „R e- 
publique“ , przeciw ko C heronow i 
w ystępuje socjalistyczny „P apu la- 
ire", zarzuca jąc C heronow i prze- 
dewszystkiem  sposób załatw ienia 
kw estji podw yższenia żołdu w ar- 
roji francuskiej. A. W

Z LOTU PTAKA
B. zastępca kom isaiza  finan ­

sów  F rum kin, z pow odu sw ej 
przynależności do opozycji p raw i­
cow ej pozbaw iony w szelkich s ta ­
now isk, w yrzekł się całkow icie swo 
ich poglądów , w obec czego m iano­
w any , został przew odniczącym  
tru s tu  państw ow ego „G osryba '.

—  P ierw szym  zastępcą przed­
stawiciela handlow ego Sow ietów  w 
A nglji m ianow ano A w ram ow a, on­
giś pu łkow nika bu łgarsk iego  sz ta­
bu generalnego.

—  A ustriack ie  stronn ic tw a wię 
k sz o sJ  uw zględniają- życzenia

CENTRAUZALIA 
WYTWÓRCZOŚCI EUROPEJSKIEJ

N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O  AM E R Y K /\Ń S K IE

P o w o jen n e  czasy w ysunęłj w 
dziedzinie przem ysłu  europejsk iego  
hasło  koncentracji. Z najdu je  ono 
zastosow aa e w ety lko  obrębie 
jednego  kraju , lecz dąży do zjed­
noczenia w potężne organ izac je wy 
tw ó rm  szeregu państw  W  tym  
w ypadku nie istn i iją zwycięzcy ani 
zwyciężeni, je s t tylko in teres i 
chęć obrony  danej dziedziny p rze­
m ysłu przed ko n k u ren c ją  innych 
zorgam zow anych  już trustów .

Szczególnie gorliw ym  rzeczni­
kiem  te j akcji są  N iem cy. O ne to 
najw ięcej rozpow szechn iają  a la r­
my o grożącym  zalewie rynków  
przez tow ary  z A m eryki i o ko ­
nieczności koncen trac ji - przem ysłu 
europejskiego, a naw et o z jedno­
czeniu gospoaarczem  E uropy . N ie 
przeszkadza im to jednak  podw yż­
szać sw oich ceł dla ochrony  p rze­
m ysłu przed im portem  zzew nątrz

Przem ysłow cy innych państw  
skłan ia ją  się rów nież do tw orzenia 
tru stó w  m iędzykrajow ych. gdyż to  
pozw ala .m rozw inąć p lanovrą pro  
dukcję oraz celow e je j zbycie. J e ­
żeli bow iem  taki w ielki tru s t ro z­
dzieli rynki zbytu  pom iędzy sw ych 
członków , odpada n iebezpieczeń­
stw o nadprodukcji, o raz konkuren ­
cji. C opraw da ma to  i sw oje u jem ­
ne strony, poniew aż sprzy ja ro z­
winięciu się kw ietyzm u P rzedsię­
biorca, zabezpieczyw szy się przed 
konkurencją, nie śpieszy się zbyt­
nio z w prow adzeniem  ulepszeń. N a 
razie jednak  te m inusy nie u jaw ­
n ia ją  się, ze w zględu n a  groźbę 
konkurencji ze strony  Ameryki.

Jak o  zrealizow anie tych ten- 
d e n c tj centralistycznych  w p rze­
myśle europejskim  należy w ym ie­
nić europejsk i karte l stalow y, do 
k torego  przystąp iły : F rancja , N iem  
cy, Czechosłow acja, W ęgry, Bel- 
gja, L uksem burg , A ustrja  1 zagłę- 
Die Saary. D rug i taki * Koncern 
obejm uje p rodukcję  przetw orów  
potasow ych. N ależą do niego A u­
s trja , N iem cy i F rancja . R ów nież 
skarte lizow aną jest cała europejska 
produkcja żarów ek elektrycznych.

C entralizacja innych gałęzi p rze­

mysłu ja k : w łókienniczy, spożyw ­
czy 1 t. d .jest trudniejsza . Chodzi 
o to, że nie we w szystkich k rajach  
te gałęzie w ytw órczości są rozw i­
nięte jednakow o.

Kra^e więc, k tó re  w pew nych 
dziedzinach produkcji nie o siąg n ę­
ły jeszcze w ysokiego poziom u, me 
m ają  żadnego in teresu  p rzystępo­
wać do m iędzynarodow ych karteli, 
o trzym ałyby bow iem  mały k o n tyn ­
gen t i w ten sposób zam knęły so­
bie d r ogę do dalszego rozw oju  w 
danej dziedzinie

S fery  gospodarcze śledzą stale 
t. zw. „am erykańsk ie niebezpie­
czeństw o", zagraża jące  przem ysło­
wi E u io p y . A m eryka poriada obec 
nie 6g proc. zapasów  zło ta całego 
św iata. S tan  oszczędności w S ta­
nach Zjedn. w ynosi około 800 mil 
ja rdów  złotych Za tę sum ę m ogą 
A m erykanie w ykupić cały p rze­
mysł cen tralne j E uropy , l a  g roź­
ba pow oduje więc konieczność cen 
trahzac ji przem ysłu europejskiego, 
celem obrony. Tedno z pism  n ie­
m ieckich poaaje , że dyw idendy 
w szystkich niem ieckich tow arzystw  
akcyjnych za rok  1928  w ynosily 
pó łto ra  m iljarda m arek. W  Ame 
ryce tak iej sum y sięgają dyw iden­
dy w ypłacane przez poszczególne 
przedsiębiorstw a. B anknoty  n ie­
mieckie i angielskie posiadają  45 
proc. pokrycia złotego, am erykań­
skie zaś 200 proc N iem cy dum ne 
są, że oszczędności ich osiągnęły 
w r. b. kw otę ośm iu m iljardów  ma 
rek, a w tym że roku  pow stały , w 
A m eryce trusty , k tó re  taką sam ą 
sum ę przeznaczyły na zakup za­
granicznych efektów . F ak tv  te  do­
skonale ilu s tru ją  stosunek  gospo­
darczy E u ro p y  do A m eryki.

Z drugiej s trony  A m eryka m u­
si pam iętać, że bez europejskich  
rynków  zbytu  nie obejdzie się. Nie 
m oże ona zdusić przem ysłu eu rc  
pejskiego poprostu  dlatego, że 
wówczas m ożliw ości nabyw cze lud 
ności spadłby do m inim um , un ie­
m ożliw iając kupow anie w yrobów  
am erykanskich.

rrk

zw iązku dziennikarzy zgodziły się 
na w łączenie do now ej ustaw y p ra ­
sow ej postanow ienia, w myśl k tó ­
rego w ydaw nictw a perjodyczne 
m ogą skarżyć o obrazę czc:, są 
w ięc osobam i p iaw nem i.

—  W  zw iązku z udekorow a­
niem  w dn. 6 b. m. p rezydenta 
R o landera O rderem  C rła  Białego, 
poseł polski w H elsingforsie  Chai 
w at pod< jm ow ał dnia 10  b. m. p re ­
zydenta obiadem . j

—■ Dihon Read and Company of 
New-York łącznie z Mendelssohn 
Company o. Amsterdam udzieliło gmi­
nie m. Berlina pożyczki w  wyso.cości 
15 miljonów dolarów.

— Mussolini przyjął ministrów 
bułgarskich Barowa i Molowa

— Sejm łotewsld przyjął nowele do 
prawa prasowego, w  myśl której, 
sąd, na wniosek ministra spraw  we­
wnętrznych, może zamknąć te o~gany 
prasowe, które systematycznie będą 
złośliwie publikowały szezegóły życia 
prywatnego i rodzinnego.

— Dzienniki berlińskie donoszą, 
że ambasador francuski w Berlinie de 
M arge'ie wstępuie wkrótce w związ­
ki małżeńskie z pauią Risse, Polką z 
pochodzenia.

— W wieziemu rzadowem w A.u- 
bum  wybuchł bunt. Więźniowie opa­
nowali całkowicie sytuację, zatrzy­
mując dyrektora więzienia w charak­
terze zakładnik”

G r o s z
w d o w i

Czy znacie tę  p ięk ra  legendę o 
Groszu Wdowim? Kiedy w za­
mierzchłych czasach Prusowie zamor­
dowali ś-go Wojciecha, szerzącego 
ku lt w iary  chrześcijańskiej, Pomorza­
nie chciel: wykupić ciało Świętegc 
Barbarzyńscy zaządali za ciało równą 
wagę złota Znoszono więc złote n a­
czynia i blachy w wielkiej ilości, ale 
szala z ciaiem Świętego am  drgnęła. 
Zdawało sie, że żadna ilość złota nie 
wystarczy. W tem przechodziła ubogr 
wdowa z dzieciątkiem na ręku i do­
rzuciła do ztota swój grosz wdowi... 
Ciało Świętego poszło do góry, ra -  
gromadzone złoto — zdjęto.

Grosz wdowi sam jeden wystarczył 
tam  gdzie złoto nie było godne Zdu­
mieli się cudowi Prusowie i ciało mę­
czennika wydali.

Je st w te j s ta re j i pięknej legen­
dzie myśl głęboka i zawsze świeża, 
h.e-że jak wtedy, tak  i teraz snu ją  się 
wi-rói nas smutni wdowy z dzieciąt­
kami na ręku. Ciężkie je s t ich życie, 
gorzki chleb i ciężki grosz każdy... 
Grosz wdowi...

Często czytamy w nekrologach, po­
została w nieutulonym  żalu wdowa z 
dziećmi...

Zwicie sto la t!  Ale czy pomyślicie 
coby się stało z W aszą rodziną w r a ­
zie przedwczesnej W aszej śmierci? 
Czy pomyśleliście praktycznie o za­
bezpieczeniu chociaż tego wdowiego 
grosza'' A przecież za niewielką, opła­
tą  miesięczną można to łatwo uczynić, 
zaw ierając ubezpieczenie życiowe w 
P. K. Ó. Napiszcie dziś jeszcze do 
C entrali P, K. O. w W arszawie, a nie- 
zwłocznw atisymąkrie życzliwe rady  i 
wskazówki ja k  to uczynić

Pam iętajcie, że c.ężki je s t gr^sz 
wdowi...

M. O zer.
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KATAKUMBY ROSYJSKIE
P R Z E Ś L A D O W A N IE  C H R ZE SC jA N  W  SO W IE T A C H .

T  państw ie A ntychrysta, w  rzą- Zawiodą się jednak  bardzo Anglicy
Jzonej przez komunistów Rosji So­
wieckiej, ja k  długa i szerosa, rozpę­
ta ły  się znowu w sposób wzmożony 
prześladowania re lig ji wogóle a chrze­
ścijańskiej w  szczególności.

N ajśm ielsza fan ta z ja  ludzka istą- 
pic musi w k ą t przed sowiecką rze 
czywisoością. barbarzyńsk i bolsze- 
wizm postanowił bowiem wpędzenie 
chrześcijan do katakum b, w ynajdując 
najskuteczniejsze sposoby za tarc ia  w 
R csji śladów Krzyza. ’

N a wniosek, utrzymywanych przez 
rząd, złożonych z naj goi szych mętów 
społecznych, „kółeK bezbożników” za­
m ykane są św iątynie cnrześeijańskie, 
zamieniane w najlepszym  razie na 
muzea, częściej zaś na kluby komuni­
styczne, spichrze i  składy towarów. 
Zniesione zostały chrześcijańskie 
święta. Od Nowego Roku 1930 w So­
wietach niemasz już niedzieli. Ty­
dzień pracy składać się ma z dni pię­
ciu. Grupy robotników, każda inny 
będzie m iała dzień odpoczynku —  po­
nieważ r raca  w  Sowietach m a trw ać 
bez przerwy. K ra j największego próż­
niactw a udawać m a k ra j nieprzerw a­
nego trudu...

Ew angelja i b iblja skazane są na 
opaieme, wyrzucone z t wszystkich bi- 
bljoiek. Już się zaczęły prześiadowa 
n ia za czytanie i przechowywanie tych 
„szkodliwych” cl.rześcijańskich ksiąg 
świętych. •" •* '**'’

Wszelkie, wrystąpienie w  obronie re ­
lig ji uchodzi w Rosji za zbrodme. 
Chrześcijanin, s ta jący  w ■ obronie 
lęrzyża, karany jest śmiercią lub ze­
słaniem na W yspy Sołowieckie, wy­
spy męczarni i grozy...

W tych dniach doszły nas wieści o 
zan.kmęciu kościołów Katolickich w 
Rosji, m. in. arch ikatedry  w M ohyle­
wie i katedi^ownM ińrku w skutek s ta ­
rań  miejscowych „bezbożników” 

m,’pyayja<5dP i smzeDniktrW sżhtłtna. ~n[E 
eóż św iat cały na-tsfzC ńż ' mńwftp 

o tein państw a i liarody chrześcijań­
skie? sitrnbi;.’

Czy rządy krajów  chrześcijańskich 
usiłują wpłynąć na przekraczających 
wszelką miai ę komunistów moskiew­
skich, by zaniechali DaibarzyńsKiego 
prześladowania Krzyża?

Wiele zmieniło się w Europie od 
czasu F  rzyżaków ' Dziś nad tępieniem 
chrzęści ja r  przez bolszewików ludz­
kość przechodzi do porządku dzienne 
go Nie w trąca się do wewnętrznych 
spraw  czerwonego cara tu , toleruje 
natom iast o trącan ie  się tych „podpa­
laczy św ia ta” do spraw  Zachodu.

.A nglja do przesady doprowadzają­
ca święcenie niedzieli, anglikańska 
A nglja rozcz/tana w biblji —  w ła­
śnie teraz naw iązuje „norm alne” sto­
sunki ze Związkiem Sowiecl.iro i oo- 
licza przyszłe zyski. Handlować bo­
wiem można i z ludożercami, jak 
twierdzi angielski „mąż s tan u ” — 
Lloyd George, słaby w geografji, ale 
mocny w krętactw ach politycznych.

n a  stosunkach z ludożercami rosyj 
skimi!

rtoztkliw iająca się nad w.asn^. po- 
kojowością, Am eryka me chce wogóle 
wiedzieć, co się dzieje w Rusji. K o­
m entuje po swojen.u sekciarską biblję 
i zach wyca się Paktem  Kellogga, 
świeżo spostponowanych prcez Mo­
skwę.

Inne potęgi m ają  tw oje kłopoty. 
Zresztą, spraw a Krzyże, to nie sp ra­
wa kopalni złota, nafty , węgla— 
Obejdzie się więc bez not i Konferen- 
cyj, Des. g roz t i naw et łagodnych upo­
mnień

Bolszewicy zresztą nie sto ją  pod 
aaną ze stolic europejskich jak  on­

giś K ara  M ustafa pod W iedniem — 
państw a i narody m ają  czas.

3„m ienie św iata ■ zżarł m aterja- 
nzm... Handlować można i z ludożei 
cami. Więc hanalu ją .

Niegdyś my byliśmy idealistam i w 
Europie. Pozostawieni oko w  oko z 
nieprzyjaciółm i Krzyża, złamaliśmy 
potęgę półksiężyca, ale inni zabrali 
plony naszej pracy. U ratow ana przez 
nas A ustrja  i carska Rosja...

E uropa i dziś kupczy spokojnie 
wartościam i morainemi poza murem 
polskich bagnetów. W yglądałoby ina­
czej, gdyby w 1920 r. nie było Cudu 
nad W isłą, odpierającego najazd 
barbarzyńców... Titfr

Europa dziś nie m a czasu myśleć o 
chrześcijanach w  Rosji.

Ale my, pomimo wszyrstko, mamy 
obowiązek honoru przypomnieć bol­
szewikom, że zamykanie kościołów 
katolickich na obszarach dawnej Rze­
czypospolitej w Mohylowie czy Miń­
sku nie je s t dla nas Obojętne. Je s t 
to jwyjsaźne pogwałcenie T raktaeu 
Ryskiego, który zapewni! - naszym 
rodakom w Rosji wolność narodową 

.-mrełagijną/joi [-jisJimt Ąom m to swe*, 
s. .P ro test' polski 'pmżHiieft prz^pónt- 
nieć św iatu, ze Moskwa, jak  już za 
Iwana Groźnego, lam ie tra k ta ty  i jest 
kraje ir barbarzyńskim , nie szanują­
cym praw  i zwyczajów międzynaro­
dowych, że porównanie bolszewików 
z ludożercami wypaść m usi na nieko­
rzyść bolszewików...

Junosza.

ROZUMNA AKCJA 
EIATOLIKOW 
W CZtCHAOI

.N apróztio  budujecie kośnoly, 
organizujecie mioje i stowarzyszę  
nia - — wszystko upadnie, jeśli ni ’ 
oędziecu m uli skutecznej prasyf” 

(P ius  X ).
Katolicy czercy zakończyli uroczy­

stości związane z tysiącleciem sw. 
W acława naj wymowniej szyn. czynem: 
wy minowaniem katolickich zakładów 
drukarskie., w  centrum  Pragi.

Zakłady zainstalowano w pięciopię­
trowym  gmai hu długości ok. 50 me­
rów.

W j eonem skrzydle mieścić się pę­
dzie księgarnia, b iu ra  i m ieszkania 
dla personelu, jako też sala zebrań, 
restau racja  dla inteliger.cji i kaplica.

D rugie skrzyd.o je s t przeznaczo" i 
n a  drukarnię, . k tóra posiada 2  m a­
szyny rotacyjne, zdolno odbić na go­
dzinę 18 tysięcy egzemplarzy 32-str j-  
nicowegu pism a każda, 14 maszyn 
automatycznych, 12  lino ./pów  i sze­
reg  maszyn pomocniczych.

Dodajmy do tego najnowsze wygo­
dy i uiządzer.ia techniczne, ja k  w in ­
dy, centrale telefoniczne, zegary, i 
sygnały elektryczne —  a zdamy so­
bie spraw ę z ogromu i wysokiego po- 
z.omu tych zakładów.

Katolicy czescy aktem  tym  z&ma- 
nifestow a . zrozumienie słów P iusa 
X: „Naprożno budujecie kościoły, o r­
ganizujecie m isje i stow arzyszę.,ia! 
wszystko upadnie, jeśli nie bęaziecie 
mieli skutecznej' p ra sy !

WSPOMNIENIA Z PIELGRZYMKI
Śląskiej

BISKUP WYGNANY
ZA O B R O N Ę  M A Ł ŻEŃ STW A  

CH R ZEŚC IJA Ń SK IEG O
D onoszą z C aracas (W enezue­

la), że M sgr. M ontes de Oca, B i­
skup z W alencji, m usiał opuścić 
sw ą d i.cez ję  i sw ą ojczyznę z po­
wodu w ydanego przeciw  niem u 
dekretów ' w ygnania za to, „że zła­
m ał konsty tucję  w ygłaszając kaza­
nie przeciw ko m ałżeństw u cywil­
nem u". P rzestępstw o  jego po lega­
ło na tem , że, kom entu jąc  cerem o- 
n ję cywilną, jak a  odbyła się w 
zw iązku z pow tórnem  m ałżeń­
stw em  gu b ern a to ra  Foncesa, po- 
przedzonem  przez, rozw od zazna­
czył, iż „ślub cywilny jest tylko 
p m stą  fo rm a lr ością" i że dla ka­
tolika jedynie w ażnym  jest ślub 
zaw arty  p tze d  kapłanem (K A P.).

J e z u i t a
a s t r o l o g i e m

; S Ł Y N N Y  U C ZO N Y

W  ekspedyeji W olIey‘a k tó ra  
3okonała wielu odkryć w Chaldei,
b ._ ł izi-.ł Jezuitą, ks. J u r ro wisfnss. -u fcr.r. ; . 1-r-. ■ ■■ ,
Je s t on specjalistą jd  nap isów ;
P oczątkow o pracow ał w O xfor- 
dzie, potem  w Insty tuc ie  B iblijnym  
(v Jerozolim ie. Będzie on p raw d o ­
podobnie następcą ks. S trassm aie- 
ra, k tó ry  przez 40 la t s ta ł na czele 
babilońskiego oddziału B ritish  Mu 
seum  i wsławił się odczytaniem
3.000 napisów  klinow ych.

L IST  P A S T E R S K I, KS
J . E. ks. dr. A. Lisiecki, Biskup 

Śląski, wydal ostatnio lis t do swyu; 
diecezjan, poświęcony wspomnieniom 
z pielgrzymki jubileuszowej śląskiej 
do W atykanu w  październiku r. b. ks 
Biskup Lisieck- złożył Ojcu Św pię- 
k ry  album z foto g ra f  jam  i opisami 
tegorucznycn c„chcdów jubileuszo­
wych na Śląsku.

”W idziałem, N a jm ilsi Moi, —  pisze 
ks. Biskup —  że N am iestn ik Chrystu­
sowy był wzruszony tem przez B isk u ­
pa Waszego złużunym M u widzia nym  
t  tak w ym ow nym  dow^de,,* Waszej 
miłości i Waszego przywiązanie- i  ka­
zał W am  oznajmić, że ten dar je st 
dla Niego dowodem, i'* wiara żyw ym  
w W as jaśnieje płomieniem”.

N a podziękowanie ks. Biskupa za 
erygowanie diecezji śląskiej, Fapież 
odpowiedział.

„Tak, to prawda, :a dla  H u s -„to- 
tnie stw orzyłem  nową diecezję, tak  
W am  koniecznie potrzebną i  dlatego 
Was, jako jedno z  najm łodszych  
dzieci moich szczególną miłością zam ­
knąłem w ojcowskiem sercu swojem ”.

N a wspomnienie o onarności w ar­
stw y robotniczej n a  ceie kościelne 
(i tu  ks. Biskup zacytował przykład 
jednej z p a ra fji , k tó ra  złożyła n a  bu­
dowę kościoła w  ciągu roku 150 ty-

F i l m  o F u t r z e  
w  A f r y c e

E N E R G IC Z N Y  P R O T E ST  
K A TO LIK Ó W

N a ekranach  południow i:j A fry ­
ki ukazał się fiim, odtw arzający 
żyw ot M arcina L u tra . K atolicy  
wnieśli energiczny p ro test przeciw ­
ko w ystawieniu , tego filruu, - gdyż 
obraża on ich uczucia relig ijne a 
g lo ry tiku je  człowieka, który wcaie. 
nie był w zorem  m oralności, - j ' ; r'

T reść  filniu je st w w ielu szcze­
gółach niezgodna z n isto rją . L u te r 
był, jak  przypom ina p rasa  kato lic­
ka, człow iekiem  niem oralnym , co 

1 zresztą  stw ierdzić m ożna w jego 
pism ach.

P ro te s t kato lików  południow ej 
A fryki będzie m o i : skuteczny,
gdyż rząd liczy s ę z nimi.

B IsK U P A  ŚLĄ SK IEG O
5’ęcy złotych), Ojciec Św. odpowie­
dział:

,W iemy to i  M y z  własnego do­
świadczenia jeszcze jako Arcybiskuo  
m ediolański t  wszędzie, tem , gdzieś­
my się styka li z  prosiym  a tak  po­
bożnym Ludem naszym  L ud  nasz ka­
tolicki je s t głęboko religijny. Spam ię­
ta j sobie, że on nigdy nie zawiedzie, 
qdy choazi o sprawę katolicką, on n i­
gdy B iskupa swego nie opuści, gdy 
tenże zawezwie. go do pomocy i  współ­
pracy w  w ielkiem  dziele budowania 
Królestwa Chrystusowego na ziem i’ .

Przy  końcu audjencji udz.elił O j­
ciec Św. ks. Biskupowi oraz wszyst­
kim wiernym, zwłaszcza młodzieży, 
skupiającej się w Stowarzyszeniach 
Młodzieży P o' sk oraz Akcji katolic­
kiej, swego apostolskiego błogosła­
wieństwa.

Po audjencji p ryw atnej dla ks. Bi­
skupa diecezji nastąp iła  niezwykło 
podniosła i uroczysta audjencja u O j­
ca §w., wspólne dla wszystkich piel­
grzymów. Katolicka A jencja P raso­
wa w swoim czasie podawała szcze­
gółowy opis tej audjencji, k tó ra  n a  
uczestnikach wywa. ła n ieza ta ife  w ra­
żenie.

W końcu sweBo lis tu  pasterskiego 
wzywa ks. Biskup wiernymi swej die­
cezji do zachowania czys^ści w iaty , 
do niezłomnego przyw iązania do Ko- 
ścioca oraz zw raca się z prośbą o 
modlitwę, z ra c ji przypadającego w 
tym  miesiącu swego jubileuszu ka­
płańskiego.

„TaJc przedziwnie zrzą-jzsil Pan Bóg, 
że w  tyn  sam ym  „m iej więcej czasie, 
i  ja , W asz A rcypasterz kończę dwu- 
aziesty p ią ty  r ok kapłaństv>a swego. 
Otóż w  modlitwach swoich które za­
nosić będziecie za Ojca Św., pam ię­
tajcie równiei o Arcypustem%, W a­
szym . Potrzeba  m* tych modlitw W a- 
szych. Trudna bowiem ieeLpraa. mo­
ja  j  zaprawdę uginam  i i .  nUrąz pod 
piężkiem brzemieraem, które Bóg 
włożył na oark i mo, , Módlcu, ,-fpę te­
dy za- m nie, a ja , ja k  zamsze, tak  i  
teraz bloyosławie W am  z całej swej 
duszy. N iech łasica Pana Naszego 
zawsze będzie z W am  — A m en”.

L ist pasterski J .  E . ks Biskup 
Lisiecki wyda" w  dwóch językach’ 
po.skim i hiem kołdm  (K AP).

Ludzie i ich czyny
M U Z E U M  NARO DO W E. —  CHCIW OŚĆ U K A R A N A .

........ ■■ły-lJ-
M UZEUM  N A R O D O W E

U derzenia zegara wieżowego ob­
wieściły W arszaw ie północ W  
składzie m ieszczącym  odlewy gip­
sow e klasycznych rzeźb zaczęło się 
życie.

—  Cóż to  za „cam era ubscura" ? 
—  jęknęła D iana. —  Parysie, goto  
wa jestem  ci w ybaczyć tw ó j n ie ­
spraw iedliw y sąd, tylko uw olnij 
mię z te j ciem nicy

—  Jestem  bezsilny. N ierozw aż­
ny trag a rz  postaw ił m nie g łow ą na 
dół. A le gdzie my w łaściw ie je ­
steśm y? W ścibski H erm es znikł 
bez wieści. L aokoon i”-., wyślij jed ­
nego 7 w ężów  n j zwiady.

; —  X ie m ogę. Cóż bow iem  się 
stan ie z m oją trag iczną pozą? 
Z resztą  bo ję się gn iew u , Pallas - 
A thene - .1  i-H-

—  O, my nieszczęśni, co za 
n ie fo rtunne 'osy!

—  Ciszej obyw atele H adesu  — 
zabrał głos Sokrates., —  N ie bia- 
dajm v niem ęsko. Sw oią d rogą Ulis 
ses m ógłby w ym yśłeć jakiś fo rte l, 
aby nas u wolnić.

—  Czego nie zdobędziem y si­
łą, nie osiągniem y w cale — odez­
w ał się Agam emnon. Jeśli, zresztą, 
pod m uram i T ro i w ytrzym aliśm y 
la t dziesięć, to..*

—  O bogow ie i herosi, nie za­
pom inajcie, że to  W arszaw a, w 
k tó re j rządzi n iedołęstw o. O ba­
wiam się, że za la t dw adzieścia nie 
w ybudują jeszcze m uzeum . Sy- 
tuiio, w róż!

—  W idzę m iasto  wspaniałe. 
Olbrzym: gm ach drży m elodją prze 
rażen ia od w strząsów  podziem ne­
go sm oka, co przebiega z szybkoś­
cią eolskich w ichrów , gnahych 
p iorunam i

—  Sybillo, przerażasz nas, d o ­
piero w ykopano dw a k ilom etry  
podziem nej drogi

—  W ieczność, jes* w nas! M o­
żemy poczekać ,—  zam knął dysku­
sję Sokrates.

W te j chwili w padł H erm es, 
uśm iechnięty  i w yświeżony,

—  Z w iastuJę w am  radosną n o ­
w inę : za dw a la ta  przeniesiem y się 
do apartam entów  m uzeum .

—  Za aw a la ta !— jęknęli w szy­
scy przerażeni N ie wytrzym am y.

W  te j w ilgoci gips się rozleci.

•  •

CHCIW OŚC U K A R A N A
D ziw na je s t ludzka dusza. Jak  

k to  m a dużo, to  chciałby jeszcze

więcej. K om u pieniądz ła tw o  przy­
chodzi, chc ałby jeszcze ła tw iej go 
wydać, choćby na d iodze w ystęp­
ku. -

M łynarz K . z pod G rójca nie 
miał pow odu narzekać na los. 
Młyn daw ał dobre dochody, pozw ą 
laiąc odłożyć n iejeden tysiąc.

P ew nego  dni? odw iedzili gc ja ­
cyś „inżynierow ie".

—  M ożt pan kupi now e u rzą ­
dzenie m łyna?

—  D ziękuję mam.
—  H m . W  takim  razie może 

pan chciałby... w yrab iać w alu tę?
—  W yrab iać  w alu tę? T o  cieka­

we. Skusili go.
T arg  w ta rg  za i c .000 zł. inży­

nierowie zgodzili się urządzić od­
pow iednią instalację .

M łynarz wziął w po rtfe l pie­
niądze i jazda do W arszaw y w to ­
w arzystw ie ow ych „inżynierów " '

W  pociągu uśpili go pap iero ­
sem i zabrali pieniądze.

N asz m łynarz w ypłakał swą 
skargę do p ro tokó łu  policyjnego.

N ie zasługuje jednak  na w spół­
czucie.

I  2YCIA 
KATOLICKIEGO 

W BELGJI
P O M N IK  K A R D . M ERCIER  

K O N W F N T  A N G IE L SK I  
•W BR U G A C H

- ’ ! 1 ~ . - ,. f
W  L ow an jum  otw orzył się m ię­

dzynarodow y kom ite t budow y p o tr 
n ika K ardynała  M erciet w W yż­
szym Insty tuc ie  Filozoficznym . 
W  skład kom ite tu  w chodzą: A rcy­
biskup M echłina, K ardynał v a r  
Roey, B iskup B audrilla rt, politycy 
i słynni uczeni różnych  narodow o­
ści.

W  E rugach  (w  Belgji) zna jdu je  
się „ k " rw e n t angielski", szkeła z 
m te-natem , k tó ra  w  końcu w rześ­
nia r. b. obchodziła 300-letni ju b i­
leusz sw ego istnienia. Szkoię tę  
ziłozyli sw ego czasu  kato licy  an ­
gielscy dla dzieci tych rodzin ka­
tolickich, k tó re  m usiały uciekać z 
k ra ju  z pow odu prześladow ania 
religijnego. W śró d  w ychow anków  
tej szkoły była jeszcze inna kate- 
g o ija  uczn iów : dzieci roćzicuw  an ­
gielskich, k tó rzy  n e w ahali się 
płacić ro fum ów  szterlingów  Kary. 
(P łacił ją  każdy katolik, k tó -y  swe 
dziecko w ysyłał zagran icę bez spe­
cjalnego zezw olenia w łaaz). W  u- 
u roczystosciach  wzięło udział 600 
byłych uczniów  konw entu  (K A P ).
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ROZWIĄZANIE PROBLEMÓW
SPOŁECZNYCH

IN Ż Y N IE R  FRAN C U SK I Z A C H W YC O N Y  O R G A N IZ A C JĄ  ,
PR A CY W AM ERYCE

Francja studjuje z coraz większem znajduje się w  stadjum stałej, nieprzer 
zainteresowaniem amerykańskie meto-1 wanej ewolucji, 
dy prac)'. W ostatnich czasach ukaza- Taka np. firma General Motors po­
ła się książka inżyniera francuskiego, siada własne szosy, na których celo­

wo zużywa swe wozy, jeżdżąc niemi 
nieustannie, aby przekonać się w ja­
kim stopniu ulegają zużyciu poszcze­
gólne części samochodu.

Tak samo w dziedzinie zbytu pro­
duktów obserwuje się tam stale wy- 
siłki. Kupiec amerykański nie uczy 

łnaitszych fabrykach także 3 miesiące sweg,0  klienta, że to a to jest dobre,

13X11 1929. N r. 303 , , ' t* O

M Dubreuilla, pod tytułem „Stan- 
dards", ciesząca się ogromną popular 
nością. Autor, który studjował specjał 
nie organizację pracy i zasady Taylo­
ra, przed napisaniem tego studjum, 
spędził rok w  Ameryce, gdzie praco­
wał jako zwykły robotnik w  najroz-

w Detroit u Forda. Pracując, obserwo 
wał pilnie, a wyniki swych obserwacyj 
podał we wspomnianej książce.

O systemie pracy w Ameryce mó­
wi on z największym entuzjazmem, 
twierdząc, że od wprowadzenia jego 
zależeć będzie gospodarcza przyszłość 
Europy. Istota sukcesu tego systemu 
leży w  siosu.nku człowieka do pracy. 
Spotykane dziś tak często zarzuty, że 
człowiek, pracując fizycznie, traci po­
czucie swej godności osobistej, nie wy 
trzymują krytyki w  świetle praktyki 
amerykańskiej. Tam bowiem jest 
wprost przeciwnie. Robotnik amerykań 
ski czuje się dumny ze swej pracy i 
bynajnmiej nie uważa się za niższego 
społecznie od urzędnika biurowego, 
który, nawiasem mówiąc, zarabia zna­
cznie mniej od niego. To poczucie 
własnej godności podnosi robotnika w 
jego własnych oczach i pozwala wyko 
rzystać mu wszystkie zdolności przy 
wykonywanej przezeń pracy.

nie próbuje wyzyskiwać ignorancji ku 
pującegó: daje tylko rzeczowe objaś­
nienia, które zawsze pokrywają się z 
prawdą, wiedząc, że kłamstwo rychło 
wyjdzie na jaw i odstręczy mu klien­
tów, wskutek utraty zaufania.

Jeśli chodzi o stosunek płac w A- 
nieryce i w Europie, to p. Dubreuil 
oblicza, ze roootnik francuski dla za­
robienia funta chleiba musi pracować 
15 minut, amerykański zaś 6 minut. 
Ta sama prcporcia zachodzi przy mle­
ku, cukrze, jajach, mięsie i innych ar­
tykułach pierwszej potrzeby.

D a c H y  
w  c h m u r a c h

N O W E  D R A PA C ZE  N IEBA
W Nowym Jorku wszczęte zosta­

ły bezpośrednio po katastrofie giełdo 
I wet energic2,ne prace nad budową je-

ła n ta z je  
n a  u  K i

U l.000.000 G R A M A  
N A  W A D ZE

W prawdziwy św iat bajek w pro­
wadził nas wynalazek mikroskopu i 
dzisiejszego u ltra  - mikroskopu, za 
pomocą którego rzeczy zupełnie nie­
widzialne s ta ją  przed nam i w całej 
swej okazałości i krasie.

Większym jednak jeszcze rekor­
dem nauki nazwać można obecne me­
tody t. zw. mikrochemji, zapoczątko­
wanej przez austrjackiego profesora, 
d-ra Pregla, a  które pozwalają na 
ważenie dokładne tych niewidzialnych 
atomów.

Chemik frankturcK i, F ryderyk Le 
Hahn, zapomocą środków mikroche­
mji mógł zważyć w pewnym roztwo­
rze k i00.000 gram a magnezji, a  n a­
stępnie Vi00 jednej tysiącznej części 
gram a magnezji w  jeszcze subtelniej­
szym roztworze.

Jeszcze dalej w krainę nieskończe­
nie małych rzeczy w stępuje mikro- 
chemja przy pomocy m ateryj radjo- 
aktywnych. M aterje te, gdziekolwiek 
się znajdu ją w najdrobniejszej posta­
ci prom ieniują dookoła siebie z wiel­
ką względnie mocą i mogą być przez 
to łatwo odkryte i wymierzone zapo­
mocą elektroskopu.

W ten sposób królewicki badacz, dr. 
Paneth odkrył i zważył Vi .000.000 
część sześciennego centym etra gazu, 
zwanego heljum.

Z tego wypływa też stosunek robot s;.c..e wyższych i potężniejszych niż 
nika do pracodawcy. W Ameryce nie do tej pory — „drapaczy nieba", 
znajda,e się pracodawca tak głupi, aby j tak w okolicy dzielnicy „Manhattan" 
patrzył z pogardą z tytułu swego sta- zakończona została w ostatnich dniach 
WSfcnska na ludzi, którym daje pracę. , konstrukcja awócn olbrzymów, które

R A D Y  STAREG O  L E K A R Z A

NIE ROZPIESZCZAĆ DZIECI
System, wychowania dzieci, o- 

dziedziczony od poprzednich po­
koleń, stosuje przedewszystkiem  
rozpieszczanie dzieci. W ystarczy, 
aby dziecko w kołysce zakwiliło, a 
już piastunka poczyna je kołysać. 
Z tych czasów pozostały znane 
kołyski na biegunach. W ten spo­
sób dziecko przyzw yczaja się do 
kołysania i potem dla uspokojenia 
jest już konieczne stosowanie te­
go środka.

Nowoczesna higiena nie uzna­
je tych metod. Badania lekarskie 
wykazały, że kołysanie dzieci od­
bija się ujemnie na ich rozwoju, 
a nawet może doprowadzić do 
skutków ujemnych. Niemowlę po­
siada wszystkie części organizmu 
bardzo delikatne. Nieznaczny na­
wet napozór bodziec może spo­
wodować skrzywienia lub też u- 
szkodzenia. D otyczy to zwłaszcza  
kręgosłupa, którtgo kostki połą­
czone są bardzo ' miękką jeszcze 
chrząstką. Kołysanie, powodując 
ruchy boczne, może wiośnie nad­
werężyć niemowlęcia kręgosłup. 
Tak samo działa ono ujemnie na

jamę brzuszną, w której wnętrzno 
ści niepokojone ruchem, źle mogą 
funkcjonować.

Doświadczenia wykazały, że 
kołysanie wcale nie jest potrzebne 
dla uspokojenia dziecka. To też 
dzisiejsze matki unikają już prze­
ważnie tego przestarzałego spo­
sobu i  uspokajają dzieci głosem  
i.t- P-

Podobnie rzecz ma się z  dzitć  
mi, które już potrafią chodzić, j e  
śli takie dziecko upadnie, w szy­
scy wokoło śpieszą mu na pomoc. 
Podobny wypadek widziałem na 
pokładzie okrętu angielskiego. 
M ały berbeć bawiąc się upadł. 
Byłem przekonany, że rozlegnie 
się zaraz głośny płacz i że wszy­
scy pośpieszą mu na pomoc. Nic 
podobnego nie zaszło. Dorosłe o- 
toczenie wcale się nie śpieszyło, a 
malec nie płakał. Przeuwnie, gdy  
chłopak nie mógł się sam pod­
nieść, rozległy się głosy zachęca­
jące: help yourself, pomoż sarn 
sobie. I chłopak wstał.

W ten sposób wyrabia się sa­
modzielność u dzieci.

Przeciwnie, pracodawca amerykański 
uważa się zwykle za współpracujące­
go r  robotnikiem w jednem przedsię­
biorstwie, za jego współkolegę. Robot 

?ifiił? zaś traktuje tę sprawę tak samo 
i wydajnością swej pracy oraz inicja-

będą bezsprzecznie najwyższemi bu­
dynkami na ęcłyni świecie. Pierwszy z 
nich, — który zarezerwowany został 
dla generalnej centrali jednej z najpo­
ważniejszych fabryk automobilowych— 
posiada 70 pięter, — przyczem ogól'

tywą stara się utrzymać na wysokoś- na jego wysokość dosięga 275 metrów 
ci tego koleżeństwa. Słuchanie rożka- J  ponad powierzchnią ziemi, ż 
zów jest uważane w Ameryce za to 
6amo co i rozkazywanie.

W dziedzinie organizacji wytwór­
czości amerykańskiej najwięcej zdu­
miała autora dążność do stałych ulep­
szeń przez ustawiczne eksperymento­
wanie, mające na celu osiągnięcie naj­
większej wydajności. Wskutek tego , pod ziemię.
każde amerykańskie przedsiębiorstwo ] Ale na tem nie koniec. W najbliż- 
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Jeszcze bardziej potężny jest dru-

szym czasie podjęta ma być budowa 
150 piętrowego kolosa, — który stanie 
z polecnia jednego z trustów przemy­
słowych kosztem blisko ćwierć miljar- 
da dolarów. Ponadto zaś w okolicach 
„Central - Parku" wyrośnie potężny 
60 piętrowy „pałac artystyczny”, któ­
ry mieście ma w sonie wszelkie urzą 
dzenia współczesnej sztuki. Będzie tam 
zatem olbrzymia sala teatralna i kon­
certowa , specjalne piętra przeznaczone 
dla malarstwa, r-eźDiarstwa i innych 
dziedzin sztuki — oraz hotel dla ar­
tystów, przybyłych z Europy do No­
wego Jorku.

Na przedmieściu N. Jorku wybudo­
wany rra być równocześnie nowy, po­
tężny uniwersytet, poświęcony jedynie 
myśli „międzynarodowego porozumie-

gi „drapacz" wybudowany dła trustu nia narod(5w«.- Uniwersytet ten stać 
barkowego „City Manhattan - Bank". t)edzie fxxi nad20rem specjalnej fun- 
Posiada on 71 pięter -  i ogólną wy- d, cjj imicnia „Abrahama Lincolna” -  
sokćść 310 metrów. Nadto zaś funda- pr/yczem przyjmowani doń bedą stu- 
menty tego olbrzyma zmieszczą w so- denci z categX5 świata Wszelkie koszty 

Ies^ e 4 Pfetaf prowadzące p o - 1 nauki j otrzymania studentów pokryje
się z funduszów uniwersyteckich.

Wa iie dla motorów
.F IL T R Y .Z  K A M IE N IA  

PO R O W A TE G O
Wiadomem jest, że każdy gaz., 

wchodzący do motoru, wciąga ze sobą 
cale masy pyłu różnego, który stop 
niowo zanieczyszcza maszynę i dopro­
wadza do zepsucia motoru. Dlatego 
trzeba stosować rozmaite f iltry  7 
cienkich m ateryj lub siatek metalo­
wych o bar.dzo delikatnych oczkach.

Obecnie w celach filtrow in zasto­
sowano kamienie porowate i osiągnię­
to znakomite rezultaty.

Przy próbach przeprowadzono 
przez tego rodzaju kamienie powie­
trze, przepełnione pyłem ryżowym, 
którego jedna drobina ma w średni­
cy y6.000 milim etra. Drugie filtry , 
ustawione za kamieniem wykazały 
brak  wszelkiego pyłu Przytem pory 
w kamieniu miały średnicę większą, 
niż pył ryżowy. Przy cieczach je st 
to niemożliwem : albowiem wszystkie 
mniejsze od oka f iltru  pyły przecho­
dzą bez przeszkody. P rzy filtrow aniu

K0BIETY- 
PRZEMYTNICZKI

SP R Y T  I PRZEBIEG ŁOŚĆ
Czasy wojenne i powojenne wysu­

nęły kobietę we wszystkich prawie dzie 
dżinach, zajmowanych dotychczas 
przez mężczyzn. Niestety, dzieje się to 
i w dziedzinie przestępstw. Zwłaszcza 
w dziedzinie przemytnictwa i szmugln 
kobiety biorą poważny udział &zrrtugk> 
wane >przedmioty ukrywają one najioz- 
maiciej. Znany jest wypadek, jak zona 
pewnego defraudanta z Małopolski 
przewiozła przez granicę kilkadziesiąt 
tysięcy złotych w niedźwiadku.

powietrza nie je s t potrzebnem tak  
częste oczyszczanie filtrów.

F iltr  kam ienny w samochodzie cię­
żarowym dopiero po przejściu 1.0ÓC 
km. m usiał być oczyszczony

Doświadczenie wykazało również, 
że łatwość przenikania gazów prze* 
taki f i l t r  zależy jedynie od wielkości 
porów i ciśnienia gazów.

I. SAN D Y.

W  © Ł Ę O M E M  E C O L E
%

PO W IEŚĆ  (Tł. z francuskiego P .-wej)
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—  Był dzielnym  m arynarzem . Jego ojciec był u rzęd­
nikiem. Ożenił się po raz drugi z nauczycielką, dziesięć 
lat od niego sta rszą  i to  była w łaśnie nasza babka. Żyli 
z sobą bardzo dobrze, byli szczęśliwi, o toczeni pow szech- 
nvrn szacunkiem . N asza rodzi' '' -—ii-' nie jest taka sobie
pierw sza lepsza! —  kończyła L au ra  z tonem  dziw nej ja ­
kiejś niechęci i goryczy, czego ojow iu nigdy jeszcze u niej 
nie zauważył.

P ierw szy to  raz —  myślał —  tak  się rozgadała o ro ­
dzinie ojca. O na z pew nością dużo rzeczy w iedziała od 
mamy. Czem uż nie chce powiedzieć mi w szystkiego?...

Była to  najcięższa zim a od śmierci m atki. P ok ry ty  
Śniegiem św iat cały zacieśniał sw ój horyzont, podobnie 
jak  i zacieśniał się k rąg  myśli ludzkich. Zziębnięci p rze­
chodnie szybkim  krokiem  zm ierzali w ieczorem  ku dom ow i 
i tam  —  stosow nie do usposobienia — przysłuchiw ali się 
z przyjem nością lub ze sm utkiem  żałosnej muzyce górskiej 
w ichury, w k tó re j dźwięczą harm onijne  echa leśne i huczy 
cała po tęga górskich  potoków .

D aw nem i czasy młodzi B enazet lubili te w ieczory, gdy 
w icher hu la ł za oknam i, bo jeszcze lepiej w tedy odczuwali, 
jak  im dobrze w dom u, jak  ciepło i przytulnie. M atka po­
praw iała na kom inku ogień, k tó ry  trzaskał i buchał w eso­
ł a  Z aję ta  robó tką, od czasu  do czasu ogarniała m iłującym

wzrokiem  sw oją tró jk ę ; uchodziło  je j uwagi, przeoczyła 
poprostu  fakt, że ta młodzież już w yrosła; przez zbytek 
m acierzyńskiej czułości, trzym ała ich nad to  długo przy­
tulonych do siebie —  i dlatego nie patrzała  na nich
trzeźw o.

O pow adała im różne daw ne dzieje, tak  jak dzieciom  
szkolnym , gdy chcą w ytchnąć po nauce; lecz cała tró jk a  
słuchała je j z rozkoszą. Czasem  tylko A nato l pozw alał so ­
bie na jaką sarkastyczną uw agę — przez głupią próżność, 
by pokazać, ie  on nie tak  ła tw o znów  w szystkiem u uw ie­
rzy, bo jest przenikliw szy od innych. M imo to  i na jego 
tw arzy czytać m ożna było zadow olenie, i on przepadał 
za m atczynem  opow iadaniem .

Tym czasem  kasztany  piekły się obok nich w tró j-  
nożnym  piecyku, oni zaś szukali na wyścigi, k to  pierwszy 
znajdze dobrze upieczonego. M atka zaś śmiała się z nimi 
i bawiła.... Jakaż to  radość była dla nich, gdy udało im się 
ten śmiech wywołać! W  tym  celu Sylwin w ym yślał n a j­
różniejsze figle, A nato l opow iadał w kom iczny sposób 
rozm aite  zajścia w biurze. Cieszyli się, w idząc rozpogo­
dzone i rozw eselone to  sm utne zwykle i troską zorane 
oblicze.

Szczęśliwe dni! B łogosław ione godziny! Życie w i­
działo się im lekkie jako  te puchy roślinne, co fruw ają  
w  pow ietrzu  na w iosnę i czepiają się złośliwie dziecięcych 
tw arzyczek.

O zrzędzeniu, o krzykliwości m atki już zapom nieli. 
O braz tego um iłow anego ogrodu  przeszłości tak  był ro z ­
koszny, że zupełnie za tarł w ich pamięci w spom nienie 
złośliwych ow adów  i ostrych  kam yków  na ogrodow ych 
ścieżkach.

T ej zimy cień m atki nie opuszczał ich sierocego ogni­
ska ; w yraźniejszy niż kiedykolw iek, otoczony jakąś au reo ­

lą pogodnej młodości, k tó re j ona sam a nigdy n ie ^aznata, 
dzierżył tu  w ładzę w swym  ręku, nakazyw ał posłuszeń­
stw o, pełen zaw sze tkliw ości dla dzieci, i przez nich ubó ­
stw iany. P rzynosił z sobą spokój, k tó ry  posiąść m ożna je­
dynie zaparciem  się, codziennem  pośw ięceniem  i cichością.

A natol, zaczytany w pow ieściach D um asa i W alte r 
S cotta , dość dobrze znosił długie w ieczory i nie narzekał. 
L au ra  za ję ta  była jaką robó tką  lub czytała religijną książ­
kę z czytelni parafja lnej. Jeden  Sylwin nie um iał znaleźć 
sobie zajęcia, ni rozrywki. Czasem  tylko dzieła poetów  
potrafiły  oderw ać go  od w łasnych myśli. W  duszy miał 
zam ęt, k tó ry  przygłuszał w szystkie inne głosy. Coś w n in  
w ołało n ieustannie „Jesteś nieszczęśliwy, a  pow inieneś być 
Szczęśliwy"...

Pow in ieneś być szczęśliwy.... D laczego? Bo szczęście 
jest stanem  człow ieka n a tu ra lnym ; bo m asz la t dw adzieś- 
ścia, a m łodość takich  jak  ty, byw a k ró tk o trw a łą  bo nie­
długo przygniecie cię brzem ię la t i już nie będziesz miał 
tego zapału, nie spełnisz swego obow iązku: budow ania
gm achu w łasnego szczęścia; i ty  zaplączesz się w sieć po­
wszedniości jak A natol, jak  Laura...

Podzielił się swemi obaw am i z kolegą z Tuluzy, k tóry  
mu już daw niej o fiarow ał był posadę w tera mieście. 
O trzym ał następu jącą  odpow iedź : >
! „W ybrałeś się w sam ą porę! D yrekcja w ysyła mnie 

na kilka miesięcy do M arokko. M oże zastąpisz mnie przez 
ten czas w biurze? Zajęcie łatw e, dobrze płatne. O dp:<z 
prędko. M usiałbyś staw ić się tu  przed 25 -ym “.

CC. i .  u .) . . ,



KULTURA I SZTUKA

r W DŻUNGLACH AFRYKI
SZ L A K IE M  S Ł O N IA  a F R * K A Ń SK IE G O

A iituni P isu liń sk i: Szlakiem  słonia 
afrykańskiego. W rażen ia  z p o d ró ­
ży i polow ań w A fryce Środkow ej. 
Książnica - A tlas. (B ib ljo teka 
„Iskier" pod redakcją  W ładysław a 
K opczyńskiego). Lw ów  - W a rsza­

wa. 19 29  r.

P rzygody  m yśliw ych w dalekich 
Jgzotycznych k ra jach  o ile opow ie 
dziane z ta len tem  i przez ludzi 
dobrze obeznanych  z terenem  i jfe- 
go przyrodą, m ogą być bardzo  
pożyteczne dla rozszerzen ia w iado­
mości czytelnika. Śledząc przygody 
te krok  za krokiem  poznaje on 
geograficzne w łaściw ości kraju , 
jego ludność, jego  flo rę i faunę.

P rzygody  p. A. Pisulińskiego 
przenoszą nas w  dziki k ra j A fryki 
Ś rodkow ej nad Zam bezę i Szurę, 
nad Rivi - R ivi w k ra j M akololów  
i do osiedli innych szczepów  
kafrskich. P oznajem y p ierw otne 
obyczaje tych ludów  i sposób ży­
cia nielicznych tam  E u ro p e jczy ­
ków : A nglików  i P ortugalczyków . ( 
Ale m usim y pam iętać, że są to  
dzieje jeszcze p rzedw ojenne i że 
obecnie dużo się tam  m usiało zmie 
tlić. P rzedew szystk iem  zniknąć m u­

siały m urzyńskie „bezpańskie! k ra ­
je".

M ozę nie w ytępiono jeszcze do­
szczętnie ' m ieszkańców  stepu  i 
dżungli, różnych antylop i zebu, 
ale n iew ątpliw ie rzadziej napo tkać 
już m ożna stada baw ołów , a prze­
dew szystkiem  słoni. T ępienie tych 
m ądrych zw ierząt i przez k ra jow ­
ców i przez białych, żądnych w ra­
żeń m yśliw skich, dało już  . takie 
wyniki, że trzeba myśleć o u ch ro ­
nię słonia afrykańskiego, niczem  
naszego żubra.

P ew niej czu ją  się w tych dale 
kich dżunglach i stepach tylko k ro ­
kodyle, gorze j już h ipopo tam y 1 
lwy, królow ie pustyni.

K siążka p. P isulińskiego zao­
pa trzona  w liczne ilustracje  jest 
lek tu rą  zajm ującą dla młodzieży 
w łaśnie ze w zględów  przy rodn i­
czych, gdyż au to r, k tó ry  spędził 
długie lata nad Zam bezą jest do ­
brym  in fo rm atorem . A zdaje się 
niem a obawy, by nasi m łodzi czy­
telnicy pod w pływ em  tej lektury 
powiększyli kiedy szeregi tępicieli 
anty lop afrykańsk ich , nie m ów iąc 
już nic o słoniach coraz dalej od­
chodzących w św iat legendy L. R.

Z S A L I  
K O N C E R T O W E J

R EC Y TA L K. W IŁ K O M IR SK IE  
GO. —  A K A D E M JA  K U  CZCI 

Ś. P. ST. BA R C EW IC ZA
W iolonczelistów  dobrych dotąd 

m iehśm y niewielu. P rzed  w ojną za 
słynął w R osji rodak  nasz, W ierz- 
bitow icz, k tó ry  poza w ystępam i so 
lowem i był także członkiem  słyn­
nego Trio (M ichałow ski —  B ar- 
cewicz i W ierifd fbw icz), następnie 
wyrobili sobie m arkę dobrych w ir­
tuozów : E. K ochański, D ańczow - 
skt, a obecnie K. W iłkom irski. P o  
chodzi on z rodziny bardzo  m uzy­
kalnej, bo i rodzeństw o : M ichał
(skrzypek) i M ar ja  (p ian istka), to  
w ykonaw cy n ieprzeciętnej m iary i 
przy swym  talencie zapow iadają 
się jaknajlep ie j. P. K. W iłkom ir­
ski jest koncertm istrzem  naszej 
F ilharm onji, pozatem  dał się też 
poznać jako  pow ażny kom pozytor, 
a w  tym  sezonie próbow ał naw et 
swych sił z pow odzeniem  w roli 
dyrygenta. M im o tej w szechstron­
nej działalności nie zapom ina on o 
swym in strum encie i doskonali się 
w grze, jak  to  m ieliśm y m ożność 
przekonać się na recytalu.

P ro g ram  bogaty  i s ta rann ie  
przygotow any zaw ierał w p ierw ­
szej części dwie su ity : B acha i
R achm aninow a;, następnie usłysze­
liśmy i u tw ory  polskich kom pozy­

torów , ja k : Szym anow skiego i M a- 
klakiew icza (T ryptyk) o raz w łasny 
u tw ór k o n ce rtan ta  p. t. Poem at, 
piękny w pom yśle i zalecający się 
dobrą  fak tu rą .

W  koncercie w spółdziałała p. 
M arja W iłkom irska, k tó ra  m uzy­
kalnie w ykonała p a rtję  fo rtep ia­
nową.

A kadem ja ku czci ś. p. prof. 
St. B arcew icza zgrom adziła liczną 
publiczność w sali K onserw ato rjum . 
W szak chodziło o uczczenie parnię 
ci w ielkiego skrzypka, k tó ry  mimo, 
iż ograniczył się przew ażnie do wy 
stępów  tylko we w łasnym  kraju , 
zajął m iejsce w śród pierw szych 
skrzypków  św iata. W  pięknych 
słow ach p rzedstaw ił postać tego  ar 
tysty i jego znaczenie dla m uzyki 
polskiej p ro f St. N iew iadom ski. 
Poczem  nastąp iły  produkcje M. 
P olińsk ie j - Lew ickiej, ; A. M icha­
łow skiego, chóru  „L u tn i"  pod dy­
rekc ją  P. M aszyńskiego, a  w resz­
cie zespołu sm yczkow ego, k tóry  
pod dyr. J. O zim ińskiego w ykonał 
„S erenadę" M. K arłow icza. P iękny 
ten u tw ó r ucznia prof. B arcew i­
cza w ypadł w prost świetnie. Już 
daw no nie słyszeliśm y takiego 
brzm ienia zespołu skrzypiec. I w 
istocie nader w ym ow ny ; był ten 
zbiorow y hołd  skrzypków  dla m i­
strza tego in strum entu .

J- Gł.

N A  F A L A C H  
E T E R  V

Program  Polskiego Radjo na so­
botę, dnia 14-go b. m.:

W ARSZAW A: 12.05— 18.10 Kon­
cert gram of. 16.15—17.15 Koncert 
gram . 17.45 Słuch, dla dzieci z Wil­
na. 19.25—19.40 Muzyka gramof.
20.05 Recital fortepianowy Egona 
Petri. 21.15 Muzyka lekka. 22.00 
Ja k  się kupuje i sprzedaje w Fezie. 
23.00—24.00 Muzyka tan.

KRAKÓW : 12.05—13.10 Koncert
gcamof. 13.10—16.15 Transm . z W ar­
szawy. 16.15—16.40 Lekcja angiel­
skiego. 16.40—17.15 Koncert gramof. 
17.15—17.40' 0  rozmaitych typach 
ludzi. 17.45 Transm . z W ilna. 19.25— 
19.50 Przegląd polityki zagrań. 20.05 
—24.00 Transm . z W arsz.

POZNAŃ: i 13.05—14.00 Koncert 
gram of. 16.30—16.45 Gawęda harcer­
ska. 16.45—17.05 K urs ang. 17.05— 
17.25 Odczyt o dziennikarstwie. 17.25 
—17.45 Przegląd artystyczny. 17..45— 
18.45 Słuchów, z W ilna. 19.05—19.30 
Odczyt p. t . :  Lirycy greccy. 19.30—
20.00 Interludjum  muz. 20.05—22.00 
Transm . z W arsz. 22.45—23.00 -  Ga­
węda reporterska. ,

KATOW ICE: 12.05— 18.00 Ku,.-
cert gram . 16.20—17.10 K oncert g ra ­
mofonowy. 17.45 T ransm . z Wilna,
19.05—19.30 N auka o Polsce. 19.30— 
19.55 K rajobraz i przyroda Beski­
dów śląskich. 19.58—24.00 Transm . 
z W arsz.

W ILNO: 12-05—13.10 Poranek m u­
zyki popul. 17.00— 17.20" Nowości 
teatralne. 17.20—17.45 Przegląd fil­
mowy. 17.45—18.45 Audycje dla dzie­
ci. 18.50— 19.15 N a szerokim świecie.
20.05—23.00 T ransm . z Warsz. 

ZAGRANICZNE: 19.30 Lipslc.' An
allem ist Hiitchen Schuld — opera 
fan tastyczna Z ygfryda W agnera.
20.00 Bern. Koncert synif. 20.00 
Koeniyswusterhciuseri. T ea tr „A rle­
k in” — Cwietniowa i Rewja H iszpań­
ska Barsoniego. 20.30 Wrocław. Le 
ben in dieser Zeit — słuchów. E richa 
K aestnera, muzyka Edm unda Nicka. 
20.30 Praga.' Koncert K w artetu  Cze­
skiego. 20.45 Wiedeń. Land im R;j- 
cken — sztuka H erberta  Schefflera.
21.05 Turyn. La Danza delle Libel- 
lule — operetka Lehara.

Nr. 6101.
Sąd Arcybiskupi warszawski

(Miodowa 17),  w  sprawie sepa­
racyjnej, przez Marję Kowalską 
wytoczonej, wzywa pod zagroże­
niem uznania za nieposłusznego 
prawu (contumax) i prowadze­
nia sprawy zaocznie Jana Kowal­
skiego, niewiadomego , z pobytu, 
aby w dniu 18 stycznia r. 1930 o 
godz. 12 w południe stawił się 
osobiście w pomienionym Sądzie 
do publikacji.

Warszawa, d. 26 listop ;1929.
Sędzia: Ks. S. Popławski.

Notarjusz Sądu: Ks. P. Loeve.

W  y p ra w a  
u c z o n y c h  p o ls k ic h

W Z D Ł U Ż  L Ą D U  A F R Y K A Ń SK IE G O

K ilka tygodni tem u pow rócili 
do k ra ju  uczestn icy  osta tn iego  mię 
dzynarodow ego kongresu  w Pre- 
to rji, stolicy adm in istracy jne j U n ji 
P o łudn iow o - A frykańskiej, pp . 
dr. W alery  Goetel z K rakow a i dr. 
L orh  z W arszaw y.

P o  w zględnie dokładnem  zwie­
dzeniu rozległych p rzestrzen i po ­
łudniow ej A fryki, zarów no  w U nji, 
jak  w  daw nej A fryce południow o- 
zachodniej niem ieckiej, o raz ' we 
w schodniej A fryce portugalsk ie j 
podróżnicy podążyli do R odezji, 
gdzie zwiedzili ruiny Zim babw e, 
daw nego O firu, o raz w odospady 
W ik to rji na rzece Zam bezi, w pó ł­
nocnej zaś R odezji —  B roken-H ill 
i zna jdu jącą  się tam  jedyną w  A f • 
ryce polską m isję katolicką, n a  kto 
rej czele stoi ks. Siemieński.

N astępnem i etapam i w ypraw y 
były prow incje K a ta n g a  w K ongo  
B elgijskiem , rzeki L ualaba i K o n ­
go, o raz jezio ro  T anganika. W  U d- 
żydży podróżnicy  podziw iali d rze­
wa m angow e, pod którem i p rzesz­

ło  pół w ieku tem u S tanley  znalazł 
L iw ingstona.

D alszy szlak podróży  ciągnął 
się przez daw ną niem iecką A frykę 
w schodnią do jezio ra  ‘ W ik to rja  
N janza  i do ozdobionej ' k o roną  
w iecznego śniegu najw yższej góry  
afrykańsk iej K ilim andżaro , później 
przez „ ra j m yśliw ych" K enję i 
U gandę do źródeł N ilu i g ó r R u- 
w en z o ri. ' P rzez  jezioro  A lberta  i 
w zdłuż N ilu przez R ejaf, C hartum  
i A ssuan podróżnicy  przybyli na­
reszcie do K airu  i A leksandrji. P o ­
dróż ta  w zdłuż lądu afrykańskiego, 
po raz pierw szy odbyta przez P o ­
laków, w yniosła około 10.000  k ilo­
m etrów ‘ i trw ała  przeszło cztery  
m iesiące, dając  obfity  m a terja ł nau 
kowy, a przedew szystkiem  p rze­
piękny zb iór zdjęć fo tograficznych  
i film ów  ,

W  tych dniach p. dr. J. Lotb 
zapozna W arszaw ę z wrażeniami 
ze sw ej niezw ykłej podróży  na pu  
blicznem  posiedzeniu Polsk iego  Tę 
w arzystw a G eograficznego.

Z  K I N O T E A T R Ó W
C A SIN O : E ro tico n , ‘ reżyser: Gu­
staw  M achota . B iu ro : P eteffilm .

Znów  film  reżyserski! To zna­
czy na tem at i fabu łę nie położono 
w ogóle nacisku, tylko na op raco ­
w anie s trony  form alnej. I jak i o k a­
zuje się w ynik? Całość w ygląda 
słab iu tko  i n ieoryginalnie. „D on  
Ju a n "  zrozum iany płytko, jako 
„sen tym enta lna  Świnia", pogłębio­
ny z rep o rte rsk ą  zaledwie w nikli­
wością. R ozw iązaniem  tej bądź jak  
bądź głębokiej . psychiki, bardzo  
zróżnicow anej i bardzo  jeszcze od- 
cej— przez kulę rew olw erow ą uko ­
ronow ano  tylko w iązkę 'p rzygód  
erotycznych, k tó rych  znaczenia nie 
m ożem y uogólniać , choćby to  le­
żało w najisto tn ie jszych  zaąiia- 
rach tw órcy.

Z asługą i to  w ybitną 1 zasługą 
M achoty  są zdjęcia p ierw szoplano­
we. P okazało  się, że na tej d rodze 
jest jeszcze wiele do uzyskania, po 
mim o, iż dziedzina ta  w te j chwili 
leży odłogiem . T w arze w zbliże­
n iach ociekają jak im ś nadrealiz- 
mem, ’ rob ią w rażenie, jakgdyby 
oglądanych przez m ikroskop.

„E ro tic o n "  m usim y 'z n ó w  zg a ­
nić za w yw leczenie bestji seksual­
nej n a  ekran . O bsada jest bardzo  
tra fn a  św ie tn a  jest m łoda Czesz- 
ka, g ra jąca  głów ną ro lę kobiecą. 
O laf F jo rd  był „sen tym enta lną 
św inią". A le to  nie jest jego winą. 
M aćhota w  ten  sposób rozum ie

D on Ju a n a  —  i to  ju ż  jego  w y­
łącznie w ina.

H.
P.S. Z w racam  uw agę na ok re­

ślenie „sen tym enta lna  Świnia" i 
p roponu ję  w prow adzić je  do co­
dziennego słow nika. P rzekonacie 
się, jak  tra fnym  je st ten  epitet.

H.

PRZESTWORZA

to idealiw droga dla przew oic  
Ł 1 towarów.

Dzięki tiansportowi powietrz 
nemu, którj '■ daje możność kup­
cowi sprowadzenia każdego to ­
waru w ciągu kilku godzin, nit 
potrzeba utrzymywać nadmier­
nych zapasów w sklepach i unie­
ruchamiać gotówki. Dzięki szyb­
kiej dostawie, kupiec może się 
obejść małemi zapasami, a jedno­
cześnie mieć duży i szybki obrót.

Informujcie się w  biurach „Lo­
tu" i oddziałach firmy ekspedy­
cyjnej S. A. Hartwig.

Samoloty kursuj? codziennie 
lub dwa razy dziennie: Warsza­
wa —  Poznań —  Kraków —  Ka­
towice —  Lwów —  Bydgoszcz— 
Gdańsk —  Wiedeń.

W MIEŚCIE 
Z 1001 NOCY

Można Hiszpanji nie oglądać, ale 
rto może niechaj choćby raz zobaczy 
Sevillę. Los dał mi to szczęście.

Wąskie i krzywe uliczki — pełne 
spokoju, bez zgiełku i gwaru dzisiej­
szego. Słychać jeno krok przechodnia, 
rozmowę sąsiadek, śpiew czy gitarę 
tęskniącego za czemś dziewczętka.

Piękna ulica Calle de las Sierpes 
pełna barów  i jadłodajni, wymajoliko- 
wanych, wysrebrzonych ze stoliczka­
mi i krzesłami na ulicy, pod osłoną 
płóciennej żaluzji zaciąganej wysoko 
nad ulicą podczas upalnego dnia — 
to jeden wielki salon biesiadny całego 
miasta, przy kawie i winie o raz in­
nych smakołykach hiszpańskiego po­
łudnia.

Wieczorem po skwarnym upale dnia 
wszystko się chroni pod palmy, pinje. 
akacje i pomarańcze, pod chłód wodo­
trysków do publicznych parków Plaża

Nueva i Las Delicias. Przychodzą tu 
całe rodziny z dziećmi na pogwarzenie 1 
i na cichą radość i spoczynek po pra­
cy często w  zaduchu fabryk tytoniu, 
warsztatów i domowych ciasnych 
Ścian.

Śliczne są domy sewilskie. Każdy 
w sobie niczem cacko architektoniczne. 
Duże okna i obszerne pokoje a przede 
wszystkiem oryginalne w  środku do­
mostwa wirydarzyki (patio), dające 
z góry światło, a z dołu świeżość, 
gdyż mają one miniaturowe wodotry­
ski, albo kąsek zieleni palmę czy pinję.

Daje to wszystko urok niesamowi­
ty szczególniej nocą przy świetle la­
tarni. Całość — kościołów, gmachów 
wciśniętych w  te węzizny, moc placy­
ków — bogatych w  zieleń, zaułki i 
ślepe uliczki—przy swym archaizmie— 
w dzień i w  nocy—robi wrażenie mia­
sta z bajki. A potęguje się ono prze­
bogatą feerją iluminacji, powodzią 
światła, rozlewającego się z terenów 
wspanialej Wystawy, która dopiero da 
je pojęcie o zakresie i bogactwie sta- I

rej kultury iberyjskiej z samego pół­
wyspu Pirenejskiego i siostrzanych 
republik południowo - amerykańskich.

W ten blask ubraną jest wieczorem 
i wspaniała katedra sewilska przero­
biona ze starego meczetu, zbudowane­
go jeszcze w w. 12 , a sama zaczęta 
w r. 1402, przebudowywana ciągle 
przez rozmaitych mistrzów. Piękną 
jest ona, szczególniej kiedy z jej ścian 
patrzą oczy murillowskich Madonn.

Sevilla jest stolicą — naturalnej ra ­
dości hiszpańskiej, nie tej zbrukanej 
szynkiem, półświatkiem i szychem wiel 
komiejskich spelunek. Tu króluje ory­
ginalny taniec i piosenka hiszpańska 
z brzękiem gitary i w  takt kastanietu 
i tamburiny. Tu ta radość przejawia 
się szczególniej w życiu religijnem. 1 

Najcharakterystyczniejszym przeja 
wem życia sewilskiego to są chyba 
procesje religijne wielkotygodniowe, 
tak odrębne w  swym charakterze od 
procesyj całego świata.

Oto, jak się one odbywają w  Se-

... I l i .  I l 1 I -  1 .1 J .. . I-. -1

Tydzień Wielki — to u nas Oorzkie 
Żale, Droga Krzyżowa, smutek i żą 
laba — w Hiszpanji to jakby wesele 
wylew ludzkiej radości, okazywanei w 
igrzyskach thimu wiernego Kościołowi 
1 jego świętym tradycjom.

To tylko zzewnątrz taka wesołość, 
nabożeństwa bowiem kościelne są peł­
ne majestatu i namaszczenia.

W procesjach zewnętrznych biorą 
udział przeważnie bractwa kościelne 
dziwacznie poprzebierane, 00 stanowi 
może najsilniejsze atrakcje dla postron 
rego i obcego widza. Ceremonjał ko 
ścieliły — Wielkiego Tygodnia nie­
wiele się różni od naszego, z pewne- 
mi atoli dodatkami narodowemi, — 
jak w  Wielką Środę rozrywanie białej 
zasłony i strzelanie z moździeży, bi­
cie dzwonów całego miasta w  W So­
botę.

Kościoły w  te dni wypełnione po 
brzegi — lud się głośno modli, kaja 
i Z Bogiem jedna. < <

Oryginalne są procesje uliczne w 
Niedzielę Palmową i trzy dni W. Ty­

godnia. Rano bierz® udział w  nici 
sześć bractw, popołudniu osiem. Wy 
chodzą one każde ze swego kościoła, 
przechodzą do katedry i wracają z niej 
znowu różnemi drogami. Każde brac­
two przebrane w długie pokutne pła­
szcze, czy wory z kapturami narzaico- 
nemi na oczy — ma swe dwie grupj 
allegoryczne, jedna z nich przedstawi; 
scenę z Męki Pańskiej i druga Matkę 
Boską Bolesną. Orupy te wykonane w 
drzewie, są ustawione na estradach, 
niesionych przez 30 bractewnych, w o- 
toczeniu posrebrzanych kandelabrów f 
rozmaitych figur. Całość przybrana 1* 
kosztowne szaty i zdobienia.

Pochody te kroczą wolno, z wielo­
ma przystankami. Na głównym Place 
Konstytucji defilują, one przed przed­
stawicielami władz , państwowych i 
miejskich. Przy pewnych przystan­
kach — artyści wypowiadają, czy śpie- 

jwają kuplety okolicznościowe. Dzieje 
się to między innemi na „pasos1* 
przejściu przed Teatrem Miejskim.

1, Ks. W. Kneblewskj.
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K. MIESZKOM
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Mibtrz zegarm istrzow ski z KI- |3

^  dOWA, WIERZBICKI, ofw o- »
*.| rzył skład zegarków CHMJEL- |J
>| NA 18. Precyzyjnie reparuje §3

najwięcej skom olikow ane m e- gJ
_  chanizm y. oraj zam ienia stare g<

zegarki na nowe. P oleca rów- 13
i n ież wyroby jubilerbkie.
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P&T&OHY piawriziwe poleca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

A D A M  K L I M K I E W I C Z
W am n kl ManZłtitOWSlO 154. C en niki 
d ogod n e bre p łatn ie

DASZYNY DO SIYCM

m  KEMPISTY C2
W A R S Z A W A ,  P L f C  Z B A W I C I E L A  
w e j ś c i e  o d  M a r s z a ł k o w s k i e j  4 1 .

i a i . a d  S l t S A R S K O  -  n E C H A S I I C - ^ Y

W a r s z a w a ,  ul .  L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 
prowadzony przez d ługoletn iego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX S a l e z j  a n ó w

w ykonuje s o lid n ie , term in ow o I tanio: in sta la c je  w odociągow e
elek try czn e , o k u c ia  ok ien  i drzw i, b alk on y , b a lu strad y , ogro d ze-  

n ia  cm en tarn e, ża lu z je  dó d rzw i i o k ien  s k le p o w y c h  tu d z ież  w szel­
k ie reparacje.

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a  

R oboty  m arm urow e, gran itow e z 
plaekurfea i  reperacje tak ow ych  

C e n y  k o n k u r e n c y j J ? t .
lOiij-Awiat Nr. 38. T*i. Nr. 145-92

CARMEN pasta p tv=zek  i 
e lik sir  firm y Par- 
fum erie d 'O rient 

są zn ak om ite  od  dawna w ypró­
bow ane środ k i do p ie lęgn ow an ia  

zębów.
Żądać w sk ład ach  ap teczn ych  

i perfum erjach.

BIAŁE ZĘBY-czystR usta
zd ob ią  k a łd ą  twarz, iw le ty  od ­
d ech  jest ozn ak ą zdrowi , P rzy  
co d z ien n y m  u ty c iu  rano I w ie­
czorem  paaty lu b  p .o a zk u  1 e lik siru  
Carmen w sz ,a tk o  to  o ś lą t -  
cleSZ. PA R F D-ORIENT W A R ­

SZAW A.

„ W i e l k a  O K A 7J A “
K U PN A  I S P R Z E D A Ż /  

A ntyków , dzieł sztuki, 
m ebli i obrazów

£  w ę w i i ę o w s K P
losna Nr. 12 tel. 1 70-33

Skład Towarów Bławatnych  
Kuczyfolii i W in k o w s k i

Warszawa, Draga 26. TEl 325-12.
P O L E C A :  S u k n a , korty , s u ­
ró w k i, cafgl, w elw ety , s a ty n y , d r e ­
lic h y , In le ty , k o łd ry  w ato w e , w e ł­
n ia n e ,  k o ce , k a p y , n a rz u ty ,  f i r a n k i  

i t ry k o ta ż e .

Ważne dla Pali!
W ielki wybór futer, palt 
zimowych i jesiennych  

najtaniej poleca
B r .  U n k i  e  w l  c z

ul. Hoża Nr. 54 rn. 2.

M a t k o ,  t y l k o  

puder, myuio i krem 
BEBE SZOFMANA

u c z y n ią  tw e  d z i e c k o  
z d r o w e m  i  k w i tn ą łe m -

PIECE SZRAJBERA hS‘h7S
Nocna I trwała konstrukcja stali barmatycznatt.
a skutkiem  tego 50°/0 oSzCŁednoicl op ału w porówlid- 
niu do w szystk ch pieców kaflowych. ZbędnOK COfOCZ* 

nycli tem oatdw

KAROL. S Z R A J B E R
Wurszawa. ul. Orbjnckn 33. t»|. 391-33.______

HPłaski  ICdABEK!
7 WlECZNEM NIETŁUKACEM SIE SZKŁEM. 

N o w y  w y r i a l a z e k l l  tyt a 7 .s0 .
W y sy łam y  poczt* zu zaliczeniem e l e g a n r b l  

zegarek nikiow; s. .O hronom etr- — Chóó dżwteezn, na ka- 
m ler..ach. W yregu low an e do m inuty i gworanc, i za dobry 
ehnd i 8 lat Lepszego gatunku 9.F0 ,1.50, la  ,8, 31, 25, 
10, 40, 45, Bi, 00 i 65 z  Na rąk z pasmem 14, 17, ->0, *5, 
30, 36, 40 50 i 57 zł. Z tri nc-iakiego n ow ego  Placka
D’or“ mc sem sią n ie  róZD1 od prawdziwego złotą 14 kar. 
1U 0, 2 azt 30, Z Bzt. 44 ręezn  z  paskiem lep_Mujo g»- 
ninku «). 25. 37. 45 56, 35 a nudziło itołowe 18, 17 i 20; 
lep szego  gatunku 25 3p(,i 40 zł. Lańcuazld l  a e w ^ o  złota pc 
i  2.15, 3, 3.75, 4.85 i 6 'a koszta p rzesyłki , uuakowame 

płsd kupując
Fabr. Skład G enew sk ich  Z egarków  .M O N T R E * W A R SZ A W A , IENNA 27. Cddzia] IZ  
f ir m a  egzystu je od roku 1900. N agrodzona w ielom a złotem , m eaalam i i k zzyłam i. Za 

dobroć n .s z y c h  zegark ów  otrzym ujem y setki lia łow  Izie: cz y n n y  B

g o d n i e j s z e  l n a j f a n i e  j 
P rzerabianie i reparacja fu- 
tc fasony modne, ro b o t, 
solidna. Kacprzyk, Nowo 
grodzka 27, telefon 213 03.

Fabryczny W a d  PrAczoch 
I Trykotaży

Franciszek KRAKOWIAK
Wsrszawa, Chmielna 30

w p ro s t h o te lu  R oysl. Tel. 179-53 
P o l e c a  w y ro b y  w łasn e j f a b r y ­

k a c ji po c e n a c h  fa b ry c z n y c h .

a a ®
(Kapelusze 

I

r z s p k l
rt*x!p 9 

KASOL STF«IER r t , 11.

Fabryczna Skłasy Wsoii 

M n  1 L  .'I  £  PJ U &
Warszawa, *ńrawta Nr. 3 

> Chmielna 5
Poleca  m eb le gw arantow anej d o ­
broci: syp ia ln ie , sto łow e, gab inety, 
sa lo n y  oraz p o jed yń cze  sztuki: 
szafy , k red en sy , b ib ljotek l, b iu r k a  
ntciy , oraz w yrob y tap tcexsk ic  i t. p 

C eny n isk ie .
S przed aż także na rafy.

Warszawskie ZaKłady Konfesyjne
•  p . I  OflT. Odp,

Btora w Wimswla, żi. Prtwait u
tn ln ło n y  191 -8 0  I 1 3 9 - a a .

W ł a s n e  w y t w ó r n i e ;  O d zież  
k on fek cy jn a , od z ież  tech n iczn a , 
b ie lizn a  aportow a, um undurow ania .

A R  r I ( 0  IWKE!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

polec- firma;

IZYiLWSKI Złot? 15.

N tLS N IK I 
11LCOW i  
KAPELUSZ; 
PlLfNIOW". 

r  WŁOCH ATf
o r a z  e z i i p k l  s p o n o w e  

1 u c z n l o w s i d e

p o l e c a ]

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24

Cen* konkrrencyjna. M a g a z y n  K o n f e k c j i
m ęskiej, damskiej oraz Trykotaży. W ielki wybór Pończoch

ayCPBlfgfT WflgitlgWjg
. Warszawa, P lac Trzech Krzyży 18.

, D la W ie leb L ego  D u ch ow ień stw a  1 cz ło n k o w  Ligi K ato lick ie j 
10 p ro ce n t rabatu.

N A  R A T Y Po 5 zł, i M A  ’ U > T Y

KFRJ F n . t t .n l . l l
ItlL. U  U L  W y » 6 r  w l e - k l l
S jp U ln ie , Jacalnie, J a b ln cty  Kr^. 
d c .j ,y , sto ły , L .T tit* . O., ao iif, 
ta p r i-  i -  k o Ł;tk l. B. n tg lb l o k i -  
ayjne sa lo n y  1 komplety- k lu to u e  
G otów ką, n .> (od n e w»-

runk..
„  F  U  O  "-k I Ł  A  „ .

| C hm ieln a  41, róg M arsxtłkow «k (e^

W yżymaczki am erykańskie, platery Norblina i Fra- 
geia, serwisy stołowe, szkło I porcelana, naczynia  

aluminjowe.

j , W Y  G O D A "

M arszałkow ska Nr. 58 m. 20. H-ga brama.

J e d y n y  O h r z e s i i i j a n s k i
D O N . P O Ń C Z O S Z N IC Z Y  

JUUAK €"B”ŁiTtl
i“ r lawa, Nsw Śwlal 37. u ofos 143-15.

poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze.

M E D A L E  Z Ł O T i t l

PelBistwrg 1916:,, Warszaw? 132/:. 
p & T O P f B i n  a

A - s i f .  K U G 5 L E R
KAKSMKiMSKI1 Nr. 42

le la fo n  1 4 6 -5 2 .

Poleca najnow- 
azych ulepszeń:

p ro te z y ,  apara ty  
ortopedyczne, p a ­
s y  B r z u s z n a  i 
p r z e p u k l i n o w e ,  
w kładki na p łaską  
Stopę i o b u w i e  

ortopedyczne

Obuwie

L e c z n i c z e
( ł a g o d z ą c e  
dolegliw ości 

guzów d n a -  
wych i prostu- 
j ą  c e paluch) 

p o  lec,3 ra k łn d  
o r to p e d y czn y .

M a rsz a łk o w sk a  42 te l . 146- 52 
M e d a le  z ło te : 1916 r., 1927 r. 

F irm a  katolicka,

0RTCPEDJE”
P rotezy  
n ow oczesn e  

P a s y
leczn icze  

R upturow e  
bandaże  

Gumowe 
p ończochy  

POLfiCA

W.LacMcr
W r*siaw a

MADCZAŁKl W SIU121

Futy likiery l ehsmlkałja

Zdzisław RudnUki
W aiszaw a, P o d w ale  13 

tel. 335-22 ł i91-80.

fcA ftATY I ZA GOTOWE
W yk w intn e ok rycie  dHmtkle, mą* 
•  k ie, u czn iow sk ie , d z iec ięce  o n *  
k on fek cje  d»m *ką od daję na do^od* 

n y c b  w a r u n k a c h .

ront,,.,, ,o otL On“ i! Hnrsą.jlu
L. Szabłowski, bracka 5.

C. In rhowęHI
W "Warszawie, M arszałkow ska 3>-a.

Telefon 235-96.
P rzyjm uje obstał unki t  whwnycfc 

i p ow ierzon ych  m ateriałów, 
po cenach  p rzystęp n ych . 

S o l i d n y m  u dzielam y k r e d y t u .

s z k o ł m  k r o j u

p rz y im u lę  za p isy , c o d z ie n n ie  p r z y ­
je z d n y m  lo c u m  n a  m ie jscu

Czesław Kurowski
Magazyn Ubiorów Męskich

W a r s z a w a  
W spólna 37. Tel. 101-70.

Z a k l f i l  k r a w i e i k l

i . i Z f  n  K  ! I  ^  J  l  *
UL. N O W O G R O D Z K A  25.
P oleca  w y k w in tn ą  ro b o tę  ze jw o - 
ic h  i z  p o w ie rz o n y c h  m aterjató#. 

S o lid n y m  u d z ie la  kredytu.

Zr?ny Zakład Kra^ectt

S i .  H i m K O W S K I H G D
Kowf-szfł̂ t Nr. 62. Talafaa 213-93.
p o le ca  n a ln o w sM  { aoQ7. P rz y jm u ­
je  za m ó w ien ia  z wl h .i.. t  i po w ie­
rz o n y c h  m a te rja łó w  i w t.zelkio ro ­
bo ty  w z a k re s  k ra w ie c tw a  w ch o ­
d zą ce . C f c N y  P R Z E S T Ę P N E .

eunr zeaora
u ą ń o f u w a  

SZEWC 0RTOPEDYSTA

ń . r ^ ^ M A C S t i
EIpM n-1-,-, 1g.^

k r a w i e c  m ę s k i

W ł a d y s ł a w  G o d l s w s k l
W a rszaw a , i\k ju»ogrodzka 11» o .  13. 

T elefon  406-61.

P rzyjm uje w sz e lk ie  o b sta ln n k i z 
u U s n y c h  i p ow ierzon ych  m ateria­

łów.
C eny p rzystęp n e.

TWR-DEKORATOH
P rzyjm uje roboty 1 p rzeróbki po  
w yjątkow o n U k ich  cen ach  i ty lk o  
w p ierw szorzęd nym  gatunku kana­
py i fo te le  KLUBOW E, k ryte sk ó ­
rą, w azelkiem t materjam l, otom a­
n y , tap czan y , k ozety , nvaterace go­

tow e 1 na ob stalnn k i. 
T elefon  53V7>*

G ilzy  paten tow an e * p * d w ó jtą  
watką „ D A N  D Y "  paten t N r.7 l k 

P olsk ie j w ytw órni g lls

. Z  N  I C  Z "  
ńronitfaw  » y b t » i k l  I S -k i
O ąr.ia*., aarnalk-wr .  48, tu. 117 43.
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W R A Ż E N IA  Z W IZ Y T Y  W  „CYRKU" N A  D Z IK IE J

R az po raz czyta się w prasie
0 „C yrku" i „cyrkow cach", takie, 
bowiem , popularne m iano nosi dom  
noclegow y na D zikiej i jego m ie­
szkańcy . ,

T en  i ów zrobił aw anturę, ten
1 ów z kimś się pobił," polała się 
krew...

Jak  napraw dę w ygląda to  ta ­
jem nicze azylum  wszelkiej nędzy? 
N a pytanie to  postaram y się odpo­
wiedzieć.

O to  co m ów i nam  w spó łp ra­
cow nik, k tó ry  „C yrk" odwiedził 
o sob iście :

M ój przew odnik, b ra t Józef, za­
rządzający  dom em  noclegow ym , 
zaraz na w stępie pow iedział m i:

—  S pó jrz  pan na ich sw obodę, 
p rzysłuchuj się pan ich beztroskim  
hałasom , i na Boga, nie bądź pan 
„lipą" jeśli pan chce poznać tych 
ludzi. W yzbądź się pan przesądów .

Jak  pan widzi, sm utno  tu  nie 
jest. I to  jest w ielką ta jem nicą 
tych „byłych ludzi". S m utno nie jest 
ani na „giełdzie", gdzie pan cz te r­
dziestki dostan ie i placki na prze­
kąskę, i gdzie pan znajdzie p a rtn e­
ra do „oczKa", od k tórego  może 
pan odejść pospolicie pow iedziaw ­
szy bez spodni. S m utno nie jest 
też w „jadaln i". S m utek  w yzuty 
jest z ich życia. Bo m uszę pana 
poinform ow ać, że do 500 butelek  
czystej w yw ozim y dziennie...

Tem i słowy, m ój przew odnik  
s ta ra ł się rozw iać sm utek, k tó ry  
m usi ogarnąć każdego, gdy p rze­
kroczy próg  tego przybytku  nędzy.

—  Skąd jesteś chłopcze? —  za­
czynam y w raz z b ra tem  Józefem  
w yw iad z pierw szym  z brzegu 
„pensjonarju szem " liczącym około 
18 -tu  lat. Jakaś tępo ta  i zniechę­
cenie przebijają  z każdego jego 
ruchu.

Je st z T arnopola . M a bardzo 
ubogich rodziców . W  dom u pisz­
czy bieda Cóż m ógł lepszego 
zrobić, jak  w yjechać? A  te raz  w 
W arszaw ie gdzież m ógł zam iesz­
kać, jak  nie w „C yrku"? Całą du­
szę tego chłopca, b ra t Józef, odkrył 
dla mnie jednem  zręcznem  py ta­
niem.

—  Cóżeś ty  robił przez cały 
dzień ?

Osłupiał. Cóż m ógł robić, u li­
cha? N atu ra ln ie, że nic nie robił. 
Dni, k tó re  nam  przynoszą n iespo­
dzianki i rozczarow ania, k tó rych  
boim y się i k tórem i cieszym y się,

dla niego nie m ają żadnej nadziei. 
Cóż m ogą m u przynieść? N ie ro ­
bił nic dziś i nic nie robił w czoraj. 
Z ajęty  je s t jedną pasją, g rą  „pod 
łapkę". G ra polega na tem, że z 
garści m onet w ybiera się jedną i 
zasłoniwszy ją  ręką, odgaduje się: 
o rzeł czy reszka.

—  T u  się g ra  uczciw ie —  za­
pew nia mnie, zapraszając na p a r­
tnera . Godzę się i zaczynam y grać.

W ygrałem  cztery  złote. P rzy  
g rze dow iedziałem  się, że chłopak 
ukończył siedem  klas szkoły pow ­
szechnej i szkołę handlow ą. W  
„C yrku" jest zaledwie od trzech 
miesięcy i praw dopodobnie skoń­
czy jako  „przy tu larz".

Bo i gdzież pracę znajdzie? F a ­
bryki s to ją  dla niego zam knięte. 
A m bula to rja  nie są w stanie w yle­
czyć go z chorób, k tó rych  się tu  
nabawił. JTe przytułki k ry ją  w so­
bie olbrzym ie niebezpieczeństw o, 
takie m niej więcej, jak  więzienie. 
N ieodpow iednio stow arzyszone je ­
dnostk i degeneru ją się.

P rzesuw a się przed nam i ol­
brzym ia galerja  typów . Ludzie ro ­
biący w rażenie ludzkich cieni, sk ła­
dają pięciogroszów ki, jako  okup za 
nocleg. W  te j różnorodnej m asie 
jedna w spólna cecha zew nętrzna 
łączy wszystkich. W szyscy oni m a­
ją  jakąś m artw o tę  w oczach. T yl­
ko te  oczy, zdolne są powiedzieć o 
bezm iarze bólu, o tem  piekle na 
ziemi, jakie ci biedacy przechodzą.

Są apatyczni. Z achow ują się 
naogół spokojnie. B rat Józef pa­
m ięta i gorsze czasy. Bywało, że 
pięć, sześć razy na noc P ogotow ie 
się wywoływało..

R yzykuję niebezpieczne py ta­
nie :

—  Czy ludzie ci w ierzą?
Odpow iedzią byłem zaskoczo­

ny. B ra t Józef ożywił się.
— W ierzą i to  w iarą głęboką, 

u fną i niezłom na. N iedzielna Msza 
w naszej kaplicy, to  przecudne w i­
dow isko skruchy ludzkiej. N ędza 
ich w aureoli m odlitw y przybiera 
cechy jakiegoś bolesnego m ęczeń­
stw a. Ci ludzie, k tó rych  serca są z 
kam ienia, grzeszne i zbrodnicze, 
często gęsto płaczą gorzkiem i łza­
mi. N iedzielna M sza to św ięto ich 
duszy, podczas gdy ciało ich daw ­
no już św iąt się wyrzekło.

R az po raz m ijają  nas ludzie, 
składając nędzne pięć groszy, jako 
w ykup za praw o azylu. H .

Wieści z kraju
(O d własnych korespondentów).

KRONIKA BIAŁOSTOCKA

Z Sej‘miku pow. w  Augustowie.
Na ostatniem posiedzeniu Sejmiku 

powiatu Augustowskiego, oprócz in­
nych drobniejszych spraw uchwalono: 
Wprowadzić na rok 1930 na rzecz Au­
gustowskiego Powiatowego Związku 
Komunalnego następujące dodatki do 
podatków państwowych. Na rozpoczę­
te inwestycje:

a) budowy nowej szosy Augu­
stów — Sztabin, szkoły rolniczej w 
Dowspudzie i domu zdrowia w Augu­
stowie dodatki do państwowych po­
datków od gruntów podwyższyć do 
maksymalnej normy to jest 90 proc.;

b) Dodatek do państwowych podat­
ków od gruntów na obszarze gmin 
miejskich nie wydzielonych podwyż­
szyć do maksymalnej normy to jest 
45 proc.;

c) Dodatek do państwowego podat­
ku przemysłowego, a) od przedsię­
biorstw i zajęć podlegających po­
wszechnemu podatkowi od obrotu w 
wysokości jednej czwartej części tego 
podatku i b) od wszystkich przedsię­
wzięć i zajęć w wysokości 30 proc. 
pobieranej przez Skart) ceny świadectw 
przemysłowych i kart rejestracyjnych;

d) Udział w państwowym podatku 
dochodowym w gminach wiejskich 15 
proc.;

e) Podatek od spirytusu, wyrobów 
wódczanych, win musujących i piwa 
30 proc.;

f) 100 proc. dodatek od patentów 
i 200 proc. od patentów na sprzedaż 
trunków;

g) 10  proc. od podatków państwo­
wych od gruntu, przemysłu i handly.

Przyjęty został statut emerytalny dla 
pracowników komunalnych.

Sejmik upoważnił Wydziel Powia­
towy do zaciągnięcia na wydatki zwią­
zane z budową dróg i szosy Augu­
stów — Sztabin w Polskim Banku Ko 
munclnym pożyczki 30 tysięcy zł. na 
10 lat.

Upoważnił Komunalną Kasę O- 
szczędności powiatu Augustowskiego 
do uzyskania w zakładzie ubezpieczeń 
pracowników umysłowych w Warsza­
wie kredytu w sumie 100 tysięcy zło­
tych na potrzeby drobnego rolnictwa 
w powiecie. S. S

Dodatkowe pociągi.
Krakowska Dyrekcja kolei państwo 

wych komunikuje, że w nadchodzącym 
sezonie zimowym oraz celem udogod­
nienia komunikacji z terenami narciar 
skiemi uruchomiony będzie szereg do­
datkowych pociągów, m. in. Warsza­
wa — Zakopane — Krynica codzien­
nie z wyjątkiem 25 grudnia, a od 11 
stycznia do 2 marca, jeden raz w ty­
godniu t. j. w piątki z Warszawy, a w 
niedzielę z Zakopanego i Krynicy, na 
stępnie Katowice — ZaKopane, Kato­
wice — Wisła, Zakopane — Krynica. 
Od 14 grudnia do 16 marca na linji 
Katowice — Żywiec, Sucha — Zw ar­
doń będą wyznaczone w poszczegól­
nych pociągach przedziały III klasy dla 
narciarzy.

K ronika W arszaw ska
Powrót jeźdźców z Ameryki

Wczoraj rano pociągiem berlińskim 
powróciła do stolicy po triumfach no­
wojorskich polska drużyna jeździecka 
w składzie: płk. dypl. Dreszer — kie­
rownik drużyny, oraz jeźdźcy: por. 
Starnawski, por. Zgorzelski i por. 
Gzowski. Oficerowie polscy przywie­
źli wiele cennych nagród, a m. in. na­
grodę „Puhar Narodów", która po 
trzykrotnem jej zdobyciu przez Pola­
ków pozostaje naszą własnością.

Koncert Heleny Ostrzyńskiej
Dnia 14 b. m. w  Sali Tow. Higje- 

nieznego czeka publiczność W arszaw­
ską świetna uczta artystyczna; na e- 
stradzie ukaże się wysoce ceniona pia­
nistka p. Helena Ostrzyńska.

Koncert uświetnią swym współu­
działem prof. Wacław Kochański, zna­
komity tenor prof. Umberto Macnez, 
świetna przedstawicielka żywego sło­

wa Irena Ruszczycówna, oraz mistrz 
prof. Aleksander Michałowski, który 
odegra tym razem romans z koncertu 
E-moll i larghetto z koncertu F-moll 
Chopina. Bilety w  księgarni Gebethne­
ra i Wolffa (Sienkiewicza 9).

Dar artystów polskich
N a rzecz Akcji Przeciwgruźliczej

N ajw ybitn iejsze siły artystycz­
ne stołeczne, w niedzielę dnia 15  
grudn ia  b. r. o godz. 1 2 -tej w sali 
T ea tru  Polskiego, w ystąpią na 
K oncercie  organizow anym  przez 
Stołeczny K om ite t „D ni P rzec iw ­
gruźliczych". O fiaru jąc  b ez in tere­
sow nie sw ój artyzm  dla zdobycia 
środków  do walki z n a js traszn ie j­
szym w rogiem  kraju , jak im  bezw a­
runkow o jest gruźlica, dają  arty - 

' ści polscy d o w ó d ' w ielkiej swej 
j troski o dobro  kra ju  i przykład o- 
fiarności dla całego społeczeństw a.

KRONIKA KRAKOWSKA
Zakopane. W dniu 15 b. m. od­

będzie się tu poświęcenie sanatorjum 
związku pracowników poczt, telefo­
nów i telegrafów. Na uroczystość tę 
przybędzie do Zakopanego min. inż. 
Boerner w  towarzystwie podsekreta­
rza stanu inż. Dobrowolskiego i wyż­
szych urzędników ministerstwa. Przy 
sposobności min. inż. Boerner doko­
na inspekcji urzędów pocztowych w 
Zakopanem.

Sanatorium pocztowców.
W dniu 15 b. m. odbędzie się w Za 

kopanem poświęcenie Sanatorjum 
Związku pracowników pocztowych. 
Na uroczystość tę przybędzie minister 
Boerner w  towarzystwie wyższych u- 
rzędników ministerstwa. Przy tej spo­
sobności minister dokona inspekcji u- 
rzędu pocztowego w Zakopanem. Po­
wrót ministra do Warszawy nastąpi w 
poniedziałek dnia 16 b. m.

śn ieg w Zakopanem.
W nocy z 10 na 11 b. m. spadł 

nareszcie długo oczekiwany śnieg, któ­
ry, dzięki dość niskiej temperaturze, u- 
trzymuje się, mimo cienkiej warstwy. 
Ruch przyjezdnych doszedł do 80 osób 
dziennie.

KRONIKA LUBELSKA
Hrubieszów. Dotychczasowy sta­

rosta hrubieszowski p. M. Lach prze­
niesiony został ostatnio do Nowego 
Sącza. Pan Łach pozostawił po so­
bie przykre wspomnienie. Swojemi 
nietaktami wywołał w Hrubieszowie 
stosunki wprost nienormalne W wal­
ce z miejscowem duchowieństwem i 
działaczami narodowo-społecznymi nie 
przebierał w środkach. Hrubieszów 
odetchnął po jego wyjeździe.

Chełm. Dnia 9 b. m. odbył się w 
Chełmie zjazd duchowieństwa powia­
tu chełmskiego pod przewodnictwem 
ks. kan. Kosiora. Celem zjazdu było 
ożywienie pracy katolicko-społecznej w 
powiecie chełmskim. Szczegółowo o- 
mówiono ruch kół Żywego Różańca, 
akcję dobroczynną, sprawę związku 
chórów kościelnych 1 inne aktualne 
zagadnienia życia katolicko-społecz- 
nego.

Lublin. Obradował tu ostatnio 
przez 3 dni zjazd dyrektorów szkół 
średnich ogólnokształcących z całego 
terenu Lubelskiego Okręgu Szkolnego. 
Tematem obrad były zagadnienia me­
todyczne, administracyjne i inne szkol­
nictwa średniego.

„Gwiazdka11 dla dzieci bezro­
botnych.

Żawinzał się w Lublinie Komitet 
„Gwiazdka" dla dzieci bezrobotnych. 
Celem Komitetu jest zebranie fundu­
szów na urząd"enie „gwiazdki" dla 
dzieci najbiedniejszych-

Konferencje dla inteligencji ka­
tolickiej w Luolinie.

Od szeregu tygodni, odbywają się 
w Lublinie staraniem katolickiego 
Związku Poleik wtorkowe konferencje 
dla katolickiej inteligencji lubelskiej. 
Referaty głoszą wybitne siły naukowe. 
Konferencje te cieszą się ogromnem 
powodzeniem. Nadzwyczaj ożywione 
dyskusje po referatach świadczą, że 
czynny katolicyzm wchodzi na coraz 
realniejsze tory. Pocieszający obj‘aw.

Prof. Sichulski do Krakowa.
„Gazeta Poranna" donosi, że zna­

ny artysta malarz Kazimierz Sichulski, 
profesor Szkoły Przemysłowej we Lwo 
wie, został mianowany profesorem A- 
kademji Sztuk Pięknych w Krakowie.

Obrabowanie żony dyplomaty.
„Gazeta Poranna" donosi, że w 

pociągu pośpiesznym między Stanisła­
wowem a Kołomyją została uśpiona 
środkiem nasennym, a następnie ogra­
biona z licznych kosztowności i doku­
mentów, żona podsekretarza stanu w 
rumuńskiem ministerstwie zdrowia 
Branka Moldovan.

Uśpioną pasażerkę zauważył w 
przedziale konduktor i zaalarmował u- 
rząd ruchu oraz policję, w Stanisła­
wowie. W sprawie tej toczą się do­
chodzenia.

KRONIKA ŁÓDZKA

Łódź. Dnia 17 b. m. odbędzie się 
tu zjazd starostów województwa łódz­
kiego; na dzień zaś 19 b. m. wyzna­
czone posiedzenie wydziału woje* 
wódzkiego w Łodzi. Obradom będzi* 
przewodniczył p. wojewoda Jaszczołt 
(ISKRA).

KRONIKA PODLASKA

, Sokółka. Nauczyciel szkoły po­
wszechnej w Kuźnicy, Stanisław Bła- 
żowski, zameldował policji, iż pod­
czas zmiany przez niego banknotu 
100-złotowego w kasie biletowej na 
stacji w Kuźnicy, otrzymał od kie­
rownika ruchu i kasjera zarazem, Ja- 
na Agiejewa, sześć sztuk monet pol­
skich fałszywych, z których dwie mo­
nety byty 1 -zlotowe, a cztery monety 
2-złotowe.

W związku z powyższem, na pod­
stawie nakazu, wydanego przez sę­
dziego Okręgowego Sądu Śledczego W  

Sokółce, dokonano rewizji w mieszka­
niu Jana Agiejewa, gdzie znaleziono 
metal podobny do metalu, z jakiego 
wyrabiane są monety. Dalsze aocho 
dzenie ustaliło, że Agiejew puszcza! 
świadomie w obieg fałszywe monety, 
wskutek czego nasuwa się przypusz­
czenie, że jest on pośrednikiem bandy 
fałszerzy pieniędzy.

KRONIKA POZNAŃSKĄ
Poznań. Żywe poruszenie wywo­

łało tu aresztowanie kontrolera sani­
tarnego miejskiego urzędu bezpieczeń­
stwa publicznego Rafankowskiego, sto­
jącego pod zarzutem wymuszania i 
fałszowania kwitów.

KRONIKA LWOWSKA
Stojanów. Ostatnio na linjach ko­

lejowych w dyrekcji lwowskiej graso­
wał pewien oszust w uniformie kole­
jowym, przedstawiający się jako re­
wident pociągów, na podstawie fał­
szywej legitymacji kolejowej.

Osobnika tego udało się ująć w 
Stojanowie. W czasie przeprowadza, 
nia u aresztowanego rewizji osobistej, 
stwierdzono, że posługiwał się on 
różnemi fałszywemi nazwiskami. Na 
podstawie dowodów stwierdzono, że 
kontrolował on służbę kolejową oraz 
podróżnych i wystawiał fałszywe bi­
lety, pobierając za nie od podróżnych 
należność.

KRONIKA WILEŃSKA

Wilno. Ustalono, że demo.»- 
slracje komunistyczne na cmentarzu, 
podczas pogrzebu Juchny były zorga- 
nizowane przez młodzież gimnazialną 
gimnazjum białoruskiego w  Wilnie. . 
Wśród aresztowanych znaleźli się 
uczniowie i uczennice w  liczbie 60 
osób, które zeznawały w czasie śledz­
twa, iż z dumą śpiewały „Międzyna­
rodówkę” i są członkami „jaczejki” 
komunistycznej, znajdującej się w gi­
mnazjum.

W związku z aresztowaniem „kom­
somolców” w  gimnazjum białoru- 
skiem i komunistów na cmentarzu, 
białoruski klub poselski zamierza 
wnieść odpowiednią interpelację w  
Sejmie.

M AGAZYN U»łl<M 4W  MĘSKICH

W . P E R lH d Y K A
W i m i w a .  
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